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C e n y  p r e n u u ^ r a t y ;  
w e Lwowie

cez dr«^czcnia do do­
mu miesięcznie . . z ł. VSO  

i  dostawą do domu . z ł. 6*10  
na prowincji 

z praesyłKą poczt. . z ł .  6*10 
zu granicą zł. 9*00
Numer pojedynczy we 
■.wowle i na prowincji 25 3r. wychodzi codziennie rano

C e n y  u g 2o «u te a :
Za 1 v. iersz milimetr. (61/* >-m. 
ozer. w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 50, w kronice, repertuar 
dział gospodarczy, paski w 'ek- 
scie gr. 70f pod nagłówkiem 
na ...rwszej Uronię zt. 1*—. 
Za jedno sło^'* w drobnych ogło­
szeniach gr. 1C, .cupm i sprze­
daż słowo gr. 12, matrynu-- ial- 
ne, KOiespondćncjj prywainc za 
słowo gr. 20, dla poszukują­
cych pracy gr. 5. Z zastize- 
żelliem miejsc 25 d.‘C. Zatrani- 

•.„i.a o 5 0  p<Ou. drożę,.

Rękopisy, . listy_ w .sprawach- leaakcyjnych należy adresować do: 
pism3 ogłoszenia i reklamacje uprasza się nadsyłać pod adresu.■: 
i Drukarni: i wów, ul. Zimorowicza 15. — Nr. Unta w P . i ;  J sdaktjł tięd

Dwie metody pracy społecznej
W  „Gazecie W arszaw sk ie j'1 z  6 bm. 

zam ieszczony jest a rty k u ł p. t. „P rze­
ciw  społeczeństw u", w  k tórym  m ow a 
jest o „akoii mającej na celu rozbicie 
wszelkich sam oistnych organizacyj 
społecznych, uh społeczmo-państwo- 
wych, prowadizwnej ze szczególną w y- 
4rwa4erścią i konsekw encją p rzez sa ­
n ac ję '. „W idzim y, — pisze au to r ar- 
tykui — ograniczanie sam orządu te ry  
torjainego, podporządkow yw atrie wiel 
kich stow arzyszeń  rolniczych, ośw iato 
wych i kulturalnych, dążenie do znie­
sienia sam orządu adw okackiego, o- 
gramiczanic niezależności sędziów  Md. 
— i zw.raCE uw agę — .na jego (obozu 
sanacyjnego) dąiżenib do ograniczania 
wszelkich p rzejaw ów  sam oistności zy 
cia narodow ego i społecznego".

oc aż ton j poziom pow yższych 
zarzutów7 nie jest zbyt zachęcający 
do rzeczow ej polemiki, jednak sam  te­
mat jest o ty le w ażny, że zdecydow a­
łem się rozpatrzyć  na czem  polega 
zasadnicza różnica w  stosunku do po­
ruszonej kw estii m iędzy obozem na­
szym, party jną  opozycją a w  szczegół 
■oości zaś S tronnictw em  N arcdow em .

Różnica metod niew ątpliw ie istnie­
je, lecz w ygląda zupełnie inaczej, niż 
ią przedstaw ia au to r artykułu . Stosu­
nek naszego obozu politycznego, jako 
też aparatu  rządow ego (od k iedy jest 
on w  naszych rękaoh) — do czynnika 
sam oistnej in icjatyw y, znajdującego 
w yraz  w  rzeczow ej p racy  zrzeszeń 
społecznych, nie polega bynajm niej na 
„rozbijaniu", „ograniczaniu" ani nawet 
!ekee w ażeniu.

W prost przeciwnie.
P r zedew szystkiem  całą działalność 

w odza i w ychow aw cy  naszego obozu, 
Józefa Piłsudskiego. — m ożnahy stre­
ścić w  tern. że ca łokszta łt ży d a  i tw ór 
czości narodu om er a On w łaśnie, na 
należycie w ychow anej dobrow olnej 
inicjatyw ie społecznej. W szakże na­
w et woisko, ten tw ó r najmniej zdaw a­
łoby się podatny dla takiej inicjatyw y, 
budow ał Józef P iłsudski na elemencie 
dobrow olnym , ochotniczym , społecz­
nym. I to nietyłko w  dobie w alkj o 
państw o niepodległe, w dobie Organi­
zacji Bojow ej P . P. S - Strzelca. L e­
gionów czv P . O. W.. — ale rów nież 
w zaraniu bytu  niepodległego, kiedy 
p ierw sze zręby  armii oparł nie na 
p rzym usow ym  poborze, lecz na mobi­
lizacji organizacji społecznej, iaką by­
ła  P  O. W  (p P ism a — M owy — 
R ozkazy, t. VI. O brona Lw ow a).

Um iejętność uruchom ienia dobrowol 
negp elem entu społecznego nazyw a 
Piłsudski „pracą m oralną n a re d u " . W i 
dzj w  niej najszczytn iejszy  y zlot du­
cha narodow ego, podstaw ę jego w iel­
kości. (Tamże, Rok 1863). Najszerzej 
nad tą  sp raw ą zatrzym ał się w t. zvL 
m ow ie w  Bristolu, gdy z a s ta n a w ia ł  
się nad  w yniesieniem  swojem w  jesie­
ni 1918 r. na czoło odrodzonego P a ń ­
stwa.

A te raz  polityczny w ykładnik  nasze 
go obozu BBWR.

Genetz? iego no maki 1906 by ło  w y ­

elim inowanie elememu party jno-poli­
tycznego, oparcie się zaś na elem encie 
społecznym  izeczow o i fachowo p ra­
cującym  w  organizacjach. P racującym  
w łaśn ie  w  organizacjach „rolniczych, 
ośw iatow ych, kulturalnych" — w ła­
śnie w  żyw otnym  „sam orządzie te ry ­
torialnym , silnych organizacjach zawo 
dow ych  i społecznych".

O rganizacja Bloku opiera się nie na ; 
fachow ych politykach, pozyskujących 
„m asy" głoszeniem  haseł „program o­
wych" (czytaj: agitacyjnych), lecz na 
elicie działaczy społecznych, k tó rzy  do 
głosu i poy agi w  życiu pubneznem  do­
szli nie akcja agitacyjno-w iecow ą, lecz 
rzeczow ą p racą w  organizacjach spo­
łecznych. Jest regm ą, że każda je­

dnostka tery torialna organizacji Bloku 
skiada się w yłącznie z ludzi czynnie 
zajętych w organizacjach społecznych. 
Taki ustrój organizacji politycznej jest 
rzeczą nową w Polsce _  a mam w ra­
żenie że rów nież , i poza Polską. Czy 
ustrój ten autor artykułu  nazyw a „pod

(Ciąg aalszy na stronie 2-giej.)

„Opinja francuska nie pozwoli Briiningowi 
by rzucił nowy świstek papieru do kosza".

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 11 stycznia (G). Z P a ry ­
ża donoszą: Oficjalne ośw iadczenie
Briininga, iż Niemcy nie m ogą o ład ć  
odszkodow ań, w yw ołało  praw dziw ą 
burzę w  prasie francuskiej.

Pertinax  w „Echo de P aris"  zajmuje
się

środkam i, do jakich ucieknie się 
Francja w  obronie odszkodow ań.

Przeniesienia nauczycieli
będą s to s o w a li* szczególnie oględnie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 11 stycznia (B ) Minister 
ośw iaty  w ydał zarządzenie norm uiące 
zasady  przenoszenia nauczycieli do 
innych m iejscowości, w  stan spoczyn­
ku, oraz zw alniania ze w zględu na 
zmiany organizacyjne szkoły, bądź też 
z uw agi na dobro szkoły.

P . m inister polecił kuratorom , aby

przeniesienia w zględnie zw alniania na­
uczycieli stosow ali szczególnie oględ­
nie i po skrupu 'atnem  zbadaniu w szel­
kich okoliczności.

7arządzem e to ma na cem zapobiec 
niew łaściw ym  przenoszeniom  nauczy­
cieli, rozdziałom  m ałżeństw  itd.

Jeszcze e tn : bezpodstawno piutka.
T rm  razem o zmrreiszemu la i nauki w  szkole powszechnej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 11 stycznia. (B) Agencja 
laJskra" dowiaduje się ze źródeł miaro 
dajnych że pogłoski, kolportow ane 
przez niektóre organa prasv , o zmniej­
szeniu liczby lat nauki w  szkole pow sze 
chnej i o oparciu szkoły średniej na 4
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czy też 5 'a iach  szkoły oowszechnej, 
nie są zgodne z praw dą M inisterstwo 
W . R. i O. P . ani jego organa podw ła­
dne podobnej wiadomości nikomu nie 
udzielały.

Czerpią pieniądze skąd się da.
W  Essen wyuucłił sKandaiw o D&zie  h.tlero w tó w .

Essen. 11 stycznia. (PAT.) Tutejsze 
„Runr Echo" d-onosi o wielkim skanda­
lu w  obozie hitlerowskim .

M ianowicie w  T ow arzystw ie  op;eki 
nad grobam i poległych pieniądze po­
chodzące ze składek publicznych p rze­
znaczano na cele ruchu hitlerow skiego, 
zam iast na utrzym anie grobów pole­

głych żołnierzy.
Essen. 11 stycznia. (PAT.) P^zew ód- 

ca narodow ych socjalistów Goebbels 
stw ierdził, iż partia  hitlerow ska w cza­
sie tak zw anych feryj politycznych zy­
skała  107.00J członków .

= □ =

Przedew szystk iem  Bank Francuski 
może nie przedłużyć 7 końcem lutego 
swego w ynoszącego 100 nnljonów 
mK. udziału w  kredycie dla 3auku 
Rzeszy.

Dalej nie będzie dla Francji trudnem 
zaszachow anie Niemcó-w za pośredni­
ctw em  ich w ierzycieli, k tórzy  rów no­
cześnie są dłużnikami Francji.

Poza tern Francja może się uciec do 
represy i celnych przeciw  w yw ozow i 
niemieckiemu.

W  ka żdym razie opnija francuska 
nie pozwoli, aby Briining rzucił now y 
św istek  papieru do kosza.

W  dalszym  ciągu artykułu  Pertinax , 
p rzechodząc do lokow ań francuskn- 
angie’skich, stw ierdza, że posuw ają się 
one bardzo  powoli.

P a ry ż , 11 stycznia. (PAT.). p ółurzę 
dow o oznajmiają, iż

rząd  irancuski nie pow ziął Usze ze 
żadnej decyzji

co do stanow iska, jakie zajmie wobec 
ośw iadczenia kanclerza Briininga, iż 
Rzesza przestanie płacić odszkodow a­
nia.

R ada m inistrów  obradow ać będzie 
nad tą  spraw a praw dopodobnie we 
w torek. :

Tuż dzisiaj można Dowiedzieć, że
stery  m iarodajne nie mają zamiaru
uciec się do orzeczenia m iędzyna­
rodow ego T rybunału rozjemcz go 

i /  Hadze

przew idzianego na w ypadek pogw ał­
cenia zobowiązań, jakie aopuśułyby 
się Niemcy.

DYMISJA, CZY ODDaNIE TEKI DO 
DYSPOZYCJI?

Paryż . 11 stycznia (PA! .) W otocze­
niu Rrianda zapewniają, że stan iego 
zdrow ia znacznie sie poprawił, co po­
zw ala mu p ro w a d z ić  nadal spraw y za­
graniczne Francji.

Zapewniają również, że dymisji swe. 
B riand nie złożył a tekę sw ą oddał id 
dyspozycji premierowi L av ab w i na 
w ypadek dymisji całcgc gabinetu.
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(C iąg dalszy  artyku łu  w stęp , ze s ti . l)

porządkow aniem  organizacyj sp o łecz ­
nych, utożsam ianem  skw apliw ie z roz 
bijaniem ? Każdy ob iek tyw ny  czło­
w iek przygna, że jest w prost przeci­
w nie, że mą my tą raczej do czynie­
nia z podporządkow yw aniem  pohtyki 
fachowej p racy  społecznej. Jak  w yglą  
da podporządkow yw anie organizacyj 
społecznych polityce — zobaczym y za 
chwilę, gdy spojrzym y na m etodę 
S tronnictw a N arodow ego w obec ty d l  
organ :zacyj.

Jeśli idzie o  stosunek państw a do 
dobrow olnej in icjatyw y i organizacyj 
społecznych — by  unaocznić kratko, 
jak zaoatru tem y się na to zagadnienie, 
poz wolę sobie p rzy toczyć ustęp z mo­
jego odczytu  na ten tem at (drukow a­
nego w  ,,D rodze“ Nr. 10 r, ub.):

„W alery  S ław ek  d a ł mi kiedyś w  
rozm ow ie sfonnułow anie uspołecznie­
nia państw a. P ra c a  jego i iako działa­
cza społecznego i jako szefa rządu — 
stale idzie w tym  kierunku; zgodnie 
z resz tą  z najgłębszą tendencją w szy st 
kicn czynników  naszego obozu. U spo­
łecznienie państw a — to  zerw anie z 
do tychczasow ym  stanem  rzeczy , w  
którym  dem okratycznie rów noupra­
w niony  obyw atel jest w iecznie ko n tra  
hentem  państw a. T o  tendencja, b y  na 
ca łe  społeczeństw o rozłożyć odpow ie­
dzialność za państw o i c iężar p racy  
dla niego. P^acę zaś  i odpow iedzial­
ność za oaństw o rozłożyć na społe­
czeństw o — to w łaśn ie  obarczać nie­
mi te  siły, k tóre  p łyną z in icjatyw y 
społecznej, a pracują w  organizacjach. 
W incenty  Jastrzębsk i m ów ił nieda- 
w not), że na poszczególne organiza­
cje społeczne m ożną i na’eży p rzerzu  
cać c a ły  szereg  czynności, spełn ia­
nych dotychczas p rzez adm inistrację 
państw ow ą; w  ten sposób wdąjżie się 
je najsilniej z państwem*'.

Nie jest to jakiś teo re tyczny  pogląd 
indyw idualny; Pow ołuję się p rzecież 
na przew ódcę Bloku i na. jednego 
z czołow ych ludzi obozu. S treszczam  
tu zresztą  cały szereg  prak tycznych  
prac i obozu naszego i R ządów  pom a 
jow ych, już dokonanych i dokonyw a­
nych ustaw icznie w dalszym  ciągu.

Oto w  zw ięzłym  skrócie ob iek ty­
w ne p rzedstaw ienie  stosunku obozu 
naszego do „sam oistnych organizacyj 
społecznych lub społeczno-państwo-? 
w ych“. P od  znakiem  organizow ania 
„p racy  m oralnej narodu**, w yzw ala  
nasz obóz politykę z pod sugestii de- 
m agog;cznych haseł agitacyjnych, pod 
porząćkow uie zaś pozy tyw nej p racy  
zrzeszeń  społecznych — 1 tą  J ro g  j 
realizuje uspołecznienie państw a.

p owtarzarr>, że jest to droga nowa, 
w ięę  trudna. N apew no Częste są je­
szcze niedociągnięcia, napew no poku­
tują jeszcze w śród nas s fa re  ...politycz- 
ne“ m etody, k tó re  np. ruch zaw odo­
w y  robotniczy pc dporzadkow yw ały  
park i socia!:s fycznei. ośw iatow y lub 
g im nastyczny — partii „narodowej** 
rolniczy — partii „ludowej**. K rytyka 
rzeczow a tych niedociągnięć naszych 
by łaby  ow ocna. Nies*ety k ry ty k i ta ­
kiej od S+ronnictw a N arodow ego tru­
dno się sp.odzi.ewac, poniew aż m eto­
da jego w  stosunku do organizacyj 
społecznych  jest zupełnie n iew spół- 
czcsna.

Oto leży przedem ną instrukcia Stron 
micłwa N arodow ego o t. zw . m etodzie 
„p racy  grupowej**. Każdy działacz 
spo łeczny  zna tę m etodę z obserw acji 
w  terenie, gdzie jest ona oddaw na sto 
so\cana. Fnsbukcja ta jednak jest b. 
ciekaw a gdyż ujmuje spraw ę w  ja­
snych, niedw uznacznych sform ułow a­
niach.
1 „Podstaw ow ą jednostką organizacji 
grupow ej — czy tam y  — test grupa.

G rupa sk ładać się w inna z  k ierow ni­
ka i dw óch do dw udziestu członków . 
Terenem  działania grupy w inno b y ć  
bardzo ściśle określone Sroduwisko: 
np. sala X. w  danej fabryce, lub sto­
w arzyszen ie  działające na daneni te ­
ry torium  — np s traż  ogniow a lub 
klub robotniczy w  N„ Sokół w  powie 
C'e Z“. A dalej; „ O le m  grupy  w  ta- 
kicm stow arzyszeniu  bodzie w erbu- 
w anie p rzyszłych  kierow ników  i człon 
ków  grupy**.

..„.Zorganizowanie w iększych  ilości 
ludzi da się osiągnąć tylko przez stw o " 
rżenie albo opanow anie stow arzyszeń  
zaw odow o-gospodarczych, jak zw iązki 
robotnicze, stow arzyszen ia  rzem ieślni­
cze, kupieckie, urzędniczo i tp .“ , Ce­
lem tej organizacji jest oczyw iście agi­
tacja polityczna; „:Kom eczność nieu- 
jawnienia w  pew nych w ypadkach sw e 
go oblicza politycznego pic p rzeszka­
dza zupełnie stałem u prow adzeniu pro 
pagąndy, k ió rą  w  takim w ypadku na­
leży prow adzić p rzy  zachow aniu po­
zornej neutralności, orzez rozpa tryw a 
nie zagadnień politycznych z punktu 
w idzenia ogóino-narodow ego. etyczne 
go, państw ow ego, ku ltu ry  politycznej, 
religijnego (ostrożnie) i tP.

G rupy  dzielą stow arzyszenia , na

k tó rych  poałożu prow adzą swą akcję, 
na 3 kategorje: stow arzyszeń  zaprzy­
jaźnionych, neu tralnych  1 w rogich. Ka­
żda kategoria w ym aga metod specjal­
nych. Już jednaK stow arzyszenie za­
przyjaźnione trak to w an e  są bez w iel­
kich cerem onii i „Członkow ie grupy 
pracującej na terenie stow arzyszenia 
zaprzyjaźnionego stale pam iętać w in­
ni, że ...stow arzyszenie zaprzyjaźnio­
ne nie jest celem sam o w  sobie... jest
0 ty le  coś w arto  z punktu widzenia 
narodow ego, o de jest dobrem  narzę­
dziem naszej organizacji**. D yrek ty w y  
d h  p racy  w  s to w arzys-zeniach „neu- 
tralnych** są oczyw iście jeszcze b ar­
dziej bezcerem onialne; celem jest w iec 
tu m, in.t ..Zużytkow anie pow agi sto­
w arzyszen ia  w  w yją tkow ych  w ypad­
kach jako presji m oralnej na społe­
czeństwo**.

S tow arzyszen ia  „wrogie** należy po 
prostu  rozbijać. „W  celu rozbicia sto­
w arzyszenia  w rogiego, członkow ie ' 
grupy w inni: 1. p rzen iknąw szy  do da­
nego stow arzyszen ia  i nie uiaw nlaiąc 
koniak u m iędzy sobą.., zdobyć w ia­
domości o stosunkach w ew nętrznych, 
antagonizm ach ideow ych i osobistych

1 tp Z- N astępnie, rozdzieliw szy się na 
dw ie lub w ięcej paN yj pogłębiać i za­

o strzać  różnice w ew nętrzne  i dopro­
w adzić w reszcie  do pożądanego re­
zultatu**.

Oto jak się przedstaw ia m etodą „o- 
bozu narodowego** w  stosunku do sto­
w arzyszeń  społecznych. Każdy rozu­
mie, że jest ona odm ienna od m etody 
naszej; m iejsce dla dyskusji — i to 
dyskusji rzeczow ej, k tóra m etoda jest 
racjonalniejsza i owocniejsza dla na- 
rod i i państw a — istnięje. Nam me­
toda „obozu narodowego** przecls+a- 
w ia sie jako nie już „podD orządkow y- 
w an ie“ — ale poprostu pasożytow anie 
partii na p racy  stow arzyszeń  społecz­
n ych ; stow arzyszen ia  te trak tow ane 
są poprostu jako pożyw ka dla bakcy ­
la party jnego .'

Autor artyku łu  w „Gaz. W arsz .“ 
obiecuje, że „do sp raw y  tej w ypadnie 
nam,, w racać  niejednokrotnie**. B a r­
dzo się cieszym y. Może auror w y ja ­
śni nam bliżej sw oją m etodę i da jej 
argum entację głębszą niż to można 
by ło  zrobić w  suchej instrukcji o rga­
nizacyjnej.

Bo tak jak dziś spraw a stoi. m eto­
da p racy  społecznej „obozu narodo- 
w tg o “ w yg lrda  jako zabytek  „gasną­
cego świata**.

Adam SkwBrczyńskf.

■ a n

Wznowienie prac seimou^th.
Budżet min i  m  wa spraw zepran. ood obracam, .ten™ iii buiżeloa/ei.

W arszawa. 11 stycznia. (Q) W  dniu 
dzisiejszym  zakończyły  się ferie p arla ­
m entarne sejmu.

Dziś przed  puludniem rozpoczęły się 
obrady  sejm ow ej komisji budżetow ej.

POS. TRAMPCZYNSKI p r z y w o i a .  
NY DO PORZĄDKU.

P rzed  przystąpieniem  do porządku 
dziennego, pos. T rąm pczyński złożył 
ośw iadczenie tej treści, że na ostauiiein  
posiedzeniu komisji, gdy p. T rąm pczyń 
ski k ry ty k o w ał działalność biura sej­
m ow ego i prosił przew odniczącego ko­
misji p. B yrkę, by zaprosił m  nosie 
dzenie m arszałka sejmu Switalskieg&i 
nos. B yrka ośw iadczył, że m arszałek  
jest nieobecny. P . Trąm pczyński dow ie 
dział się jednak, że m arsz, Swfcalski 
by ł w ów czas w  gmachu sejm owym . 0 -  
św .adczente sw e zakończy ł D. T rąm p- 
czyńsk, słowam i, że k ry tykę  tego za- 
chow u sobie na pienum.

P rzew odniczący  Byrka przyw oła ł 
pos. T rąm pczyńskiego do porządku, 
zw racając my uw agę, ze k ry ty ! a taka 
jest nieaopuszczaina.

WICEMIN. BUCK O BUDŻECIE 
MIN. SPRAW  ZAGR.

Po przy  siąpieniu do obrad nad bu­
dżetem  m inisterstw a sPraw  zagranicz­
nych, zabrał głos wicem in. B eck, o- 
św iadczając, że szczególnie w ażne w y­
darzenia na terenie polityki międzyną? 
rodow ej zm usiły m inisterstw a dc in­
tensyw nej pracy , co odbiło się również 
na zwiększeniu w ydatków  na przeja-

(Teleionem od naszego korespondenta.)

zdy, te legram y itp. Rów nież naszę pla­
ców ki zagraniczne m usiały stanąć w o- 
brom e naszych rynków  zbytu  oraz 
zw iększyć i rozszerzyć zakres opieki 
nad obyw atelam i polskimi zagranicą.

P odczas gdy w  roku 1925 buazet mi- 
i n .ste rstw a  w ynosił 56 milionów, to o- 
becny  prelim inarz przew iduje zaledw ie 
44m ni. zł. W  zw iązku z tern okazała 
się konieczność przepiow adzem a dale­
ko idących oszczędności w  dzjale pla­
ców ek konsularnych. Zredukow ano (20 
etatów , 44 w ogóie nieubsadzono. Upo­
sażenia w  dziale reprezentacji zmniej­
szono o 40 pre, Skasow ano dw a kon­
su laty  w  S tanach Ziodn, o raz konsulat 
w  C aptnw n, jedyny polski konsulat w  
poludniowęj Afryce. Jest tq ofiara mi­
n isterstw a dta m inistra skarbu.

BUDŻET MNIEJSŻY O fi.5 MILJ.
N astępnie zabrał glos referent budże- 

tu poseł W aJewskf (BBW R.) R eferent 
podkreślił, że w zrasta jący  ciężar ga­
tunkow y państw a w ym aga w iększych 
w ydatków . A mimo to budżet jest 
mniejszy o 6 i pól mili. zł. niż w  koku 
1931—32. W obec w zm ożonej i w zras ta ­
jącej propagandy rew izjonistycznej skie 
row anej przeciw ko Polsce

&asz fundusz propagandowy w y-  
r.osl zaledwie t .260.000 z ł-  podczas 
gdy Rzesza niemiecka przeznacza 
ną ł® 1 sam cel 30 milionów marek.
Prelim inarz budżetow y ną rok 1932-3 

w ynosi \y  dz:ale w ydatków  41.567.000 
złotych, w  dziale dochodów  14.900.000 
zł. Referent proponuje zastosow anie w

*) p o r  : ,P ię ć  lat na froncie gospo­
darczym**. t .  IL

-  1
L u c j a n  N a d w o d z B i

emer, Dyrektor Krak. Tow. U iezp
po krótkich cierpień acn zasnął w Panu dma U  stycznia 1932 roku 
Pogrzeb odbędzie s ie  we środę, dnia go stycznia 1932 '. o goozim e 

2-ej po po udniu z  w i pty kościoła  U O . Bernardynów n« cmentarz Łyczal-uwski, 
na ktuiv io  obrzęd zaprasza, Nrewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutku po- 
grążrna

Zona z Rominą.
Lwów, dnia 11 stycznia 1932
Mie ski Za Jad Poąr ebowy Concordia'* Sobieskiego 16.

budżecie ctaiej idących oszczędności, co 
da około 250.000 zł. oszczędności.

Następnie rozw inęła się dłuższa d ys­
kusja. w której zabierali głos posłowie 
Czapiński (PPS .) i Oleśnicki (KI. u-kr-)

ODPOW IEDŹ NA ZARZUTY.

W icem in. Beęk odpow iadając ną za­
rzu ty  stw ierdza, żę ooecne instrukcje 
rninisterjalne podkreślają stale placów ­
kom dyplom atycznym  obow iązek śle­
dzenia i infoiir.ow ania o życiu gospe- 
darczem  zagranicy. R aporty  ekonom i­
czne stenow ią ponad 50 proc. rap o r­
tów  naszych placów ek.

M inisterstw o zdaje sobię spraw ę z 
zachodzących zmian u- polityce tmę- 
dzynaroGtsw ej i odpowiednio nastaw ia 
sw oią organizacje.

M unster ośw iadcza, że duże koszty 
konferencji rozbrojeniow ej pokryje się 
z dalszych oszczędności rogu gospodą r 
czego, gdyż prezes R ady M inistrów 
sprzeciw ił się zgłuszeniu wniosku o 
kredyty ćcćątkow e.

Jeżen chodzi o p race konsulatów  to 
w e w szystk ich  konsulatach obow iązu­
je zasada rów nom iernego trak  uwania 
obyw atel: Rzeczyposnolite Redukcje 
personalu do tyczą zarów no placówek, 
jak i centrali. W iole eta tów  jest meza- 
jętyc-h.

Zniżka uposażeń urzędników  centrali 
jak i innych reso rtów  tyynosi 15 pre 
plus dodatek sto łeczny. Obniżka Do­
borów  na placów kach w ynosi 12 Proc. 
Ponadto  dodatki reprezentacyjne obm 
żono aż  do C proc. O statecznie zanie­
chano planu budow y now ego gmachu 
dla MSZ., wTy s :a rczy  stopniow y re­
m ont pałacu Briihla. Kończąc swoje 
przem ów ienie, w icem inister Beck 
ośw iadczył, i e  p rzy  obsadzeniu stano­
w isk w  MSZ. poprzednia służba woj­
skow a kandydata  nie będzie w  jego 
oczeeh dyskw alifikacją.

Po przemówieniu sprawozdawcy po 
s?a W alewskiego przyjęto w głosow a­
niu oba wnioski oszczędnościowe re­
ferenta.



. .S ŁO W O  POLŚKIFf" N- z dnia !■•> s tycznia 1932.

Dziś tylko 2 inauguracyne przedstawienia o godz. 3-ciej i Siifâ  — Wspa 
niala komedia c żwirkowa.

I I *  A S ^  c h ł o p c y  m a l o w a n i .
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Bilety w olnego wstępu i u lgow e do odwołania nieważne. 110

k k a  pogoda dędzip dzis:aj.
W arszaw a, U s ty czn ia . (Tel. w ł.) . 

Komunikat P . 1. Al. Praw dopodobny 
przebieg pogody w  dniu 12 bm.: Wiileń 
sk ie, P o le s ie , W ołyń, Podole i M alopol 
ska W sch od n ia : Rankiem  p ogod n ie , w  
ciągu dnia w z r o st  zach m u rzen ia , n ocą  
tem peratura — 10 do — 15 st.. rankiem  
lekki jnrppz. Sfabc w ia tr y  południowe 
i południom o - w sch o d n ie .

KOMUNIKA I’ DLA SPORT ÓW
ZIMOWYCH.

Rankiem niewielki w,zrost tem peratu­
ry , do —15 st. w Zakopanem. —ó st. 
w  W iśle, —7 st. w Szczaw nicy, — 10 
w  Krynicy, — 12 w Siankach. — 16 w 
W orochcic. W' T atrach  w iał rano w iatr 
halny, podnosząc tem peraturę na Hali 
Gąsienicowej j p rzy  Morskicm Oku 
Szata śnieżna w górach wobec braku 
opadów  i tem peratu ry  niżej od zera, 
nie ulcgfa zmianie.

R e u m a t y z m  z n i k ł  — j a k  g d y b y  s t a ł  się cud!
Reumatyzm, podagra i pokrewne niedo­

magania maja, jak wiadomo, za przyczynę 
nagromadzanie się kwasu m oczowego w  
organizmie ludzkim. Kwas nio ;zowy zaś 
stanowią ostre, iak igiełki, drobne ktyszta-  
ly , które sadowiąc się w  mięśniach, lub 
w  iiifrych częściach ciała. wfywołnją często­
kroć już przy najmniejszym ruchu straszli­
w e bóle. Szczególnie w  stawach mogą te 
ostre kryształy w ywołać niebezpieczne za­
burzenia, czyniąc z chorego n ieszczęśliw e­
go kalek;, który dręczony nporczywemi 
bólami stopniowo traci władze człon­
kach. Również p. A. Szpet, blacharz we 
Lwowie, ul. Piłsudskiego 14, ■ cierpiał od 
szeregu lat na ciężki reumati/.ni. Byłem  
już kilka razy w Lubieniu1, pisze on nart? 
m. im, ..i oprócz tego leczyłem się \vszel- 
kiemi możiiwcmi środkami, nie wyłączając 
bolesnych zastrzyków. — lecz nie pomaga­
ło to w icie, a ostatnio z osłabienia nie­
zdolny już bjletn do pracy. W ówczas zwró

cono mi uwagę na Toga! i po zażyciu 
pierwszej rurki stał się cud: Lólt „upeor* 
znikły i mogę znowu piaeow ać. Podobrm 
świadczy wiele tysięcy cierpiących, którzy 
przyjmowali tabletki Togal przy reuma­
tyzmie. podagrze, rwaniu w  stawach, łama­
niu w  kościach, bólach nerwowych i głow y, 
grypie, przeziębieniach i pokrewnych cier­
pieniach. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
i innych organowo Togal nietylko uśmierza 
bóle, lecz zwalcza w  zarodku te niedoma­
gania. powstrzymując nagromadzenie się 
kwasu moczowego. Dlatego też nawet w  
chronicznych przypadkach i, gdy inne środ­
ki zaw iodły, osiągnięto przy pomocy To- 
galu nadspodziewanie pomyślne rezultaty. 
Jeśli ponadto tysiące lekarzy Togaf zaleca, 
to przecież każdy z zautanicni zakupić go 
może. We wszystkich aptekach. Spróbujcie 
w ięc sami dziś icszcze, lecz żądajcie we 
własnym  interesie tylko Togal — niema nic 
lepszego! 49

„Cierpliwość ludzkości wystawił na na ogniowe próby".
Przemów eme m in. Zale skie g o  d zie n n ik a rzy  za g ra n iczn ych .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 1J stycznia. (B) Dziś w  
Resursie kupieckiej odbyło sic śn iada­
nie, w ydane p rzez klub p rasy  zagrani­
cznej.

Na śniadaniu iem obecni byli mini— 
.•drowie: Zaleską Jan  Piłsudski, Jan ta - 
Połczyński, Kuebn, B oerner, Jędrze.ie- 
wicz, w icem inistrow ie Beck, Srarzyli­
ski, .komisarz generam y Rzplitej w 
Gdańsku S trassburger, m arszałkow ie 
sejmu i .senatu, prezesow ie kom. spraw  
zagranicznych obu Izb, pos. R adziw iłł 
i sen. Lubom irski o raz  przedstaw iciele 
korpusu dyplom atycznego.

P rzy  deserze, po krótkiem  przem ó­
wieniu p rezesa klubu korespondentów  
zagranicznych red. BLnbaum a, głos za 
brał min Zaleski, ośw iadczając m. in.:

P . P rezes  B m ibaum  słusznie w ska­
zał na szczy tna i odpowiedzialną rolę 
-połeczną jaka winni odgryw ać dzien­
nikarze, dodałbym , korespondenci za­
graniczni w  szczególności. P ow ołał się 
też p. P rezes na igłowa św iętego Augu­
styna ’ Rcs tantum  intcllegitur, qua.n- 
tum diligitur“, zastrzegając się za ra ­
zem, że miłość dziennikarzy musi być 
z konieczności różna od miłości ewan­
gelicznej, apostolskiej miłości pełnej 
w iary i cierpliwości.

Zw łaszcza

■/. tą cierpliwością źle się dzieje dzi­
siaj, gdy cierpliwość ludzka jest
wystawiona na tak ognion e próby'.
Nie przeciw staw iłbym  się ednak ka- 

‘egoryczm e porów naniu roli dziennika­
rza do roli aposto la, przeciw nie, sądzę, 
że obecnie bardziej niż kiedykolw iek 
taki cel pow inna sobie w ytknąć  prasa 
św iatow a.

leżeli do poszczególnych zagadnień 
społecznych czy politycznych ustosun­
kowanie sie prasy na całym  świacie 
będzie rzetelne, uczciwe i z dobrą w o­
la, to niezawodnie dzięki przemożnemu 
wpływowjj na opinię publiczną proces 
pogodzenia zwaśnionej ,IJd 'kości i u- 
gruntow ania pokoiu zostanie przyspie­
szony.

M ówiąc do przedstaw icieli p rasy  nie 
mogę nic w spom nieć o  tom, że w łaśnie 
dziś rozpoczęła się w  Kopenhadze mię­
dzynarodow a konfetencja szefów biur 
prasow ych, na której ma być om aw ia­
na

kwestia międzynarodowej w spół­
pracy w  dziedzinie prasowej.

Na porządku dziennym  tej konferencji 
znajduje się szęreg  sp raw  zw iązanych 
z rolą p rasy  w  dziedzinie organizow a- 
iva pokoju. R ząd polski u rzy w iązu k  do 
tych sp raw  wielka w agę. czego dał zre 
sz tą  dowód, składając Lidze Narodów 
znane m em orandum  pośw ięcone _mię­
dzy innymi tem u w łaśnie zagadnieniu.

Nietylko w  dziedzinie prasow ej jest 
wiele do zrobienia na te ; drodze bez 
stw orzenia atm osfery pokoiu trw ało ­
ści i zaufania, pokcj m iędzynarodow y 
pozostanie czczem  słow em . W obec 
pow szechnego k ry zy su  gospodarczego, 
w  przededniu k oaferener rozbrojenio­

w ej należy zastanow ić się poważnie 
nad kw estią k ry zy su  zaufania i zna­
leźć realne środki napraw y obecnego 
stanu rzeczy.

Na Konierencji rozbrojeniowej

delegacja polska d ;v y ć  będzie do zwię 
kszenia gw arancji i bezpieczeństw a 
m iędzynarodow ego przez wzmożenie 
kontroli uniem ożliwiającej nadużyw a­
nie w zajem nego zaufania oraz przez 
zapew nienie należytego posłuchu po­
stanow ieniom  zobow iązań m iędzyna­
rodow ych. P ragnęlibyśm y, aby do 
w spółpracy  p rzystąp iły  w szystk ie pań 
stw a bez w zględu na różnice ustrojo­
w e i dotychczasow y ich stosunek do 
Ligi N arodów . U szanow ane być  mu­
szą  rów nież pew ne odrębności ustroi© 
w e, polityczne i adm inistracyjne.

Konferencję rozbrojeniow ą poprze­
dzą inne w ażne narady  m iędzynarodo­
w e. Mam tu na myśli zbliżające się o- 
br-ady w  Lozannie oraz sesję Rady Ligi 
Narodów.

Konferencja reparacyjna w Lozannie
zw ołana w  zw iązku z v ynikiem prac 
kom itetu ekspertów , odbędzie się p rzy ­
puszczalnie w  końcu b. miesiąca. Komi­
te t ekspertów  pow ołany do życia na 
podstaw ie postanow ień planu Younga 
w ydał opiiję, żc Rzesza niemiecka nie 
inoże dokonać transferu  części uw arun 
kow anej annuitetu płatnego z olanit 
Younga w  roku, k tó ry  zacznie się 1 lip- 
ca hr. R aport kom itetu ekspertów  
zw raca  lów nież uw agę na w spółzależ­
ność gospodarcza w szystkich narodów . 
R aport podkreśla ścisły  w zaiem ny 
zw iązek m iedzy tak zw anym i długami

państw ow ym i, które obejmują zarów no 
reparacje .iak i inne długi wojenne. Zda­
niem ekspertów7, jedynym  sposobem  
odbudow y zapiania bez k tórego nie­
możliwe jest w ybrnięcie z k ryzysu  i 
utrzym anie trw ałego  pokoju, może być 
potraktow anie obu tych kategory j dłu­
gów jako ze sobą zw iązanych. Polskę 
na konferencji lozańskiej rep rezen to ­
w ać będzie prezes M rozowski. Muszę 
jednak zaznaczyć, że wobec nowej sy ­
tuacji wytworzonej w  ostatnich dniach 
przez oświadczenie kanclerza Brunin* 
ga nie możemy przewidzieć jeszcze 
dziś, jaki obrót sprawy te wezmą.

Równocześnie z konferencją rozbro­
jeniową zasiadać będzie

Rada Ligi Narodów.

Z natury  rzeczy prace R ady Ligi Naro­
dów, któro dotyczą całego szeregu 
spraw7 bieżących nie mogą w porów na 
njtu z wym ienionem i w yżej konferen­
cjami o charakterze, nadzw yczajnym , 
w zbudzić w iększego zainteresow ania. 
P ragnę jednak zaznaczyć, że jestem  
gorącym  zwolennikiem realizacji tej 
podstaw ow ej koncepcji paktu Ligi w e­
dle której Rada ma być terenem stałej 
kolaboracji wielkich mocarstw z przed­
stawicielami innych państw7.

W  kw estii bezpośrednio in teresują­
cych Polskę na porządku dziennym  Ra 
dy  znajdzie się pare spraw gdańskich 
Nie zagłębiając się w szczegóły stw icr 
dzę tylko, że są one symptomatem nic 
zarowem atmosfery, jaka zapanowała 
w  stosunkach między Polska i Gdań­
skiem, C zynnik ', które posiadają obe­
cnie w  G dańsku dominujący w pływ  
tia życie polityczne, nie w ykazują po­

szanow ania dla statutu w. m iasta bę­
dącego podstaw ^ jego istnienia. Być 
może. że zbliżające się referendum  w 
spraw ie ro iw fązania sejmu i nowych 
w yborów  po z-w oli zam anifestow ać się 
w Gdańsku dążeniom bliższej lojalnej 
w spółpracy  z Polską.

Poza temi trzem a konferencjami 
m ięcizynarodowemi przypuszczam , że 
zainteresow ania panów idą obecnie w 
kierunku

pertraktacyj, które toczą się obe­
cnie o pakt nieagresji z ZSRR.

zainteresow anie jest zupełnie zrozu­
miałe.

Nie jest pożądane dla atm osfery ro­
kowań mówienie o nich w trakcie ich 
trw ania. Chcę tylko dać w yraz  me­
mu zadowoleniu, że równolegle do ro­
kowań m iedzy Rządem polskim i 
Zw iązkow ym , zaczynała się już ana­
logiczne negocjacje rządu estońskiego, 
fińskiego, łotew skiego j rumuńskiego, 
rozbudow a bowiem sy.u-m u pokojo­
w ego w rei części tiurooy w myśl za­
sad iiL Jo n y cn  prze... pakt Ke Gga a 
tak szczęśliwie kontynuow ana przez 
tak z u a ń y  pakt L aw inow a mieć bę­
dzie w artość dopiero w te d j, gdy zo­
staną zaw arte  pakty  nieagresji między 
ZSLR a wszy nkiem i dfi|k>\v;nń g 'a -  
n .cząecu i ze Związkiem na zachódvc 
Z tukiem prześw iadczeniem  prow adzi 
Rząd polski obecne rokowania w 
Moskwie.

Oto w  krótkim  j z ‘konieczność nic- 
5 pełnem ujęciu uaszkicow any  rzut nka 

na najw ażniejsze spraw y stoiące przed 
nami w najbliższej przyszłości.

= □ =

raurBrar a a c  m

( i  opowiadają cudem uratowani górnicy?
P r z e z  140 g o d z in  z a g r z e b a n i  w  z ie m i. — Udało im się dotrzeć eto 
r u r y  d o s ta rc za ją c e j p o w i e t r z e .  — K r o m k a  c h l t b a  c a łe m  p o ż y w ,e -

n ie m  na s z e r e g  d n i.

W arszaw a. D stycznia (G.) Z Kato­
wic donoszą: Ludność Bytom ia i okoli­
cy  żyje pod znakiem wielkiej radości 
z pow odu uratow ania 7 z pośród zasy ­
panych w kopalni K arstcn Centrum  
górników .

P rzez  całą niedzielę i dzień dzisiej­
szy  szpital, w  którym  umieszczono u- 
ra tow anych, jest celem w edrów ek ty ­
sięcy osób.

j Jeaen  z uczestników  akcji ratow ni­
czej opow iada, iż skoro po 140-godzin 
nej nieustannej pracy, pełnej niebez­
pieczeństw , zbliżono się na odległość 
kilku metrów7 od miejsca katastrofy , 
usłyszano  pukanie.

Niy spodziew ano Ńe tego. gdyż

(Telefousm od naszego korespondenta.)

liczono tylko na w ydobycie zwłok.
Górnicy, usłyszaw szy  Dukanie, ze 
zdwm.ioną energia rzucili się do pracy, j

Pierw 'szego w ydobyto  górnika Pa- ! 
w ła Kulpoka, Gdy odprow adzano go 
do szpitala, przed bram am i pow itał go 
tłum  okrzykam i radości.

W  chwili zwalenia się złom ów skał, 
u ratow ani obecnie górnicy pracow ali 
w  różnych m ie-s.ejch kopalni. W  ciem­
nościach zdołali, poi ozumieć sic i

zgromadzili się w wolnem od ga­
zów miejscu, koło ntry dostarcza­

jącej sprężonego powietrza.
To właśnie ich urai»wat0, gdyż unioż- 
uwT q .Tną oddycham# j  w cacni WO* ifc „

trzem. Udało sic im ndnaieżć trzy lam­
py. Swój chteb, przeznaczony na śnia­
danie, podzielili na drobne kawałk1 
przeznaczone na szćreg dni. Naiwiecej 
dokuczał im brak wodv.

Zagrzebani w kopalni górnicy

sobotę słyszeli z oddali od­
głosy prac

uratowaniem. Pukali w  skQir 
jeszcze nie słyszano. Gdy .do- 
mch ekspedycja ratownicza, 
w  liczbie sześciu siedzieli 

koło rury, lecz byh w  a* ?-  
ż t  nie moeW ruszyć st. z n>i*l

IUZ w

nad ich
lecz ich
ta rła  do
w szyscy
skupieni
siabieni,
sca.

= □ =
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„Ifarccy nie mogą piatić odszkodowań'.
Enuncjacja Brlln nga w  prze d dzie ń  konferencji EczeńsHiej

Berlin, 11 stycznia. (PAT) Kanclerz 
Bruening udzielił naczelnem u redak­
torow i B iura W olfa w yw iadu , w  któ­
rym  sprecyzow ał stanow isko rządu 
R zeszy  w  spraw ie zagadnień repara- 
cyjnych.

B ruenins ośw iadczył, że delegaci 
niem ieccy na konferencję w Lozannie 
dom agać się będą, aby  m ocarstw a w y  
ciągnęły  konsekw encje z raportu  rze­
czoznaw ców  bazylejskich. W ykazuje 
on — zdaniem  kanclerza Bruerunga —  
jak bezprzykładne zarządzenia zasto­
sow ały  Niemcy dla opanow ania k ry ­
zysu. R aport ten dow odzi także, że 
położenie Niemiec w ym aga podjęcia 
natychm iastow ego przez w szystk ie  
państw a wszelkich w ysiłków  dla po­
konania kryzysu .

Jas/nem jest, że

położenie Niemiec uniemożliwia
kontynuowanie spłat reparacyj- 

nych.
Dalsze p róby  utrzym ania system u te ­
go rodzaju m usza przynieść złe rezul­
ta ty , m etylko dla Niemiec, ale i dla 
całego św iata.

Berlin, 11 stycznia. (PAT) Tutejsze 
koła polityczne potw ierdzają podaną 
przez b iuro  R eutera w iadom ość, iż 
kanclerz Bruening odbył wczoraj w  
ambasadzie angielskiej konferencję z 
ambasadorem w  Berlinie sir Hcrace 
Rumboidem, przyczem podkreślił, iż 
Niemcy nie posiadają środków na pła­
cenie reparacyj.

Berlin, 11 stycznia. (PAT) Na konfe­
rencję reparacyjną w  Lozannie, w  
składzie delegacji niemieckiej w yjeż­
dża kanclerz Bruening, m inister finan­
sów R zeszy  Dietrich, m inister rolni­
ctw a W arm bold i p odsek re tarz  stanu 
w  urzędzie spraw  zagranicznych B ue- 
!ow.

K anclerza B rueninga w  czas:e nie­
obecności w  B eninie zastępow ać bę­
dzie m inister G roener.

Berlin, 11 stycznia. (PAT) Bm ro Con 
ti donosi, że Niemcy stosownie do ży ­
czenia rządu brytyjskiego zgodziły się 
na termin 25 bm., jako dzień otwarcia 
konierencji w Lozannie.

Niemcy sondują grunt wśród delegacji 
francuskiej.

Berlin, 9 stycznia. (PAT.). „Berlm er 
Zeitung ara M ittag” og łasza w yw iad  z

Kronika te!eqraf:czna.
W związku ze śmiercią ministra Ma 

ginota w ystosow ał p. P rezy d en t Moś­
cicki do P rezy d en ta  francuskiego de­
peszę kondolencyjną.

Stan produKcji Zagłębia naftowego.
W grudniu ub, r. kopalnie nafty  w  re ­
jonie boryslaw sk im  w yprodukow ały  
2816 cystern  2751 kg. ropy. Z  tego 
p rzez tłocznie T o w arzy s tw a  „P etro - 
lea“ przetłoczono 2268 cy ste rn  8002 
kg., przez tłocznie „G alicja11 306 c y ­
stom  8906 kg., przez S tandart Nobel 
220 cy ste rn  5853 kg. W  porów naniu z 
miesiącem listopadem  br. produkcja w 
grudniu podw yższy ła  s !ę o 18 cy ste rn  
9286 kg.

W ykłady o obronie przeciwgazowej 
w szkołach średnich. Na skutek poro­
zumienia pomiędzy okręgow ym  urzę­
dem W . F. i P. W. i kuratorium  w ar­
szaw skiego okręgu szkolnego w  szkol 
nictw ie średniem  i ogólnoksztaicacem  
w prow adzone zostaną w y k ład y  o obro 
nie przeciw gazow ej i przeciw lotniczej 
P rzew iduje się w prow adzenie tych  
w ykładów  w szkolnictw ie średniem  w  
całej Polsce.

francuskim  pulitykiem. członkiem  dole 
gaoji francuskiej na konferencję lozań­
ską, nie podając z resz tą  jego nazw is­
ka. Polityk  francuski zaznaczył, że 
rew izja diugów  w ojennych jest możli­
w a  tylko za zgodą kongresu am ery­
kańskiego.

P odstaw a do uregulow ania kw estji

reparacyjnei by łoby  dwuletnie m ora­
torium. W  m iędzyczasie zostałaby  
zbadana zdolność płatnicza Niemiec. 
P o lityk  francuski ośw iadczył, że P a ­
ryż liczy się już obecnie z redukcją 
rat reparacyjnych, które będą prawdo 
podobnie rozłożone na okres 10-ciu 
lat.

412-niilioncwe saldo dodatnie
bilansu handlow ego za  r. 1931.

iTelefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 11 stycznia. (B) Bilans 

handlu zagran icznego  Polski w  r. 193! 
zam knięty  został dodatniem saldem, 
w ynoszącem  412,r55.u00 zł. B ilansy mie 
sięczne b y ły  w szystk ie  dodatnie, z w y

jątkiem  stycznia 1931 r., w  którym  bi­
lans by ł ujem ny o 956.000 zł.

Dane pow yższe są prow izoryczne, 
mogą w ięc zajść w  obliczeniach pew ne 
drobne zm iany.

Armia bezrobotnych wciąż rośnie
Nowe reduftcie w przemyśle niemieckim.

Berlin, 11 stycznia. (PAT) Berliński 
p rzem ysł m etalurgiczny w ypow iedział 
p racę 4.000 pracow nikom . W  sam ym  
koncernie „AEG“ w ypow iedzenie o- 
trzy inalo  1100 pracow ników . Z akłady 
B orsiga w ym ów iły  pracę 800 pracow  
nikom.

Zjednoczone stalow nie Zagłębia Ru- 
h ry  w ypow iedziały  z dniem 1 lutego 
br. pracę około lOuO robotnikom  zatru  I

dnionym  w zakładach Essen .  Kapern- 
burg.

Co tydzień 15.000 osób ttaci piacę 
w e Francji,

Paryż, 11 stycznia. (PAL) U rzędow a 
s ta ty sty k a  bezrobocia za ostatni ty ­
dzień w ykazuje w zrost ilości zareje­
strow anych  bezrobotnych o 15.000 o- 
sób w  porów naniu z ub tygodniem .

Cztery okazje dla frtiera
do objęcia w fa a z y  w  Niem czech.

Berlin, 11 stycznia. (PAT) P rzew ód- 
ca  narodow ych socjalistów  poseł 
G oebbels w ygłosił w H am ourgu mo­
w ę, w  k tórej ośw iadczył, że w  pierw - 
szetn półroczu br. narodow i socjaliści 
będą  mień praw dopodobnie 4-kroUile 
okazję do objęcia w ład zy  a m ianow i­
cie okazję do tego da

kunłerencja reparacyjną, konferen­
cją rozbrojeniowa, wybory prezy­
denta R zeszy i wybory dc sejmu 

pruskiego.
G oebbels podkreślił, że stronnictw o na 
rodow o -  socjalistyczne w  żadnym  
w j padKu nie pozwoli sobie w ydrzeć

s^ans, jakie mu dadzą w y b o ry  p rezy ­
denta i w ybory  w  Prusach,

MOGA SIE ŻENIĆ TYLKO ZA 
ZEZWOLFNIEM HITLERA.

Berlin, U  stycznia. (PAT) Komenda 
naczelna narodow o - socjalistycznych 
oddziałów  ochronnych ogłasza rozkaz 
w  myśl k tórego członkom  oddziałów  
zaw ierać  wolno zw iązki m ałżeńskie 
ty lko za uzyskaniem  zezwolenia na­
czelnych w ład z  party jnych . R ozkaz 
podk ieśla  p iogram ow e dążenie partji 
do utrzymania w  szeregach sw ych  
czystości rasy północno - germań­
skiej.,

P rze s ile n i rządowe we Francji
ruż się rozpoczęło nieoficjalnie.

(Telefonem od naszego koresoondęnte.)

W arszawa, 11 stycznia. (G) Don-oszą 
z P ary ża : K ryzys gabinetow y w e Frań 
oh zosta ł już nieoficjalnie rozpoczęty. 
Mimo m epotw ierdzenia oficjalnego w ia 
domości o  dymisji B rianda, nie ulega 
już wątpliwości, że  Brland po rozmo­
w ie z Lavalem w ręczył mu pismo 
7 prosu o  dymisję.

Laval próbow ał odw ieść go od tego 
zam iaru, jednakże nie udało mu się to. 
Laval proponow ał m iędzy snnemi 
Briandow j stanowisko ministra bez 
teki i stałe przedstawicielstwo Fran­
cji w  Lidze Narodów. Co do tej pro­
pozycji Briand zastrzeg ł sobie czas Jo 
nam ysłu.

i

DREZESOWIE MTR. U MINISTRA 
ROLNICTWA.

W arszawa, 11 stycznia. (PAT) W 
sobotę 9 b. m m inister Jan ta -P o ł- 
czyński przyjął prezesa M ałopolskiego 
T o w arzy stw a  Rolniczego w e  Lw ow ie 
P a p e r a i p rezesa M. T . R. w Krakowie 
Jurę.

NOM Y RUMUŃSKI MJNIS1ER SPRA  
WIEDLI W OŚCI.

B ukareszt. 9 stycznia (PAT.) Król 
podpisał dziś dekre t m ianujący mini­
stra  Valerę P cn o  m inistrem  spraw iedli 
wości.

K c m e r c j i i c i ł i  p r s s o w a  

u  m i n .  G n i k L
W arszawa, 11 stycznia. (PAT) W 

sobotę 9 b.tn. m inister Ghika przyjął w 
Hotelu Europejskim  przedstaw icieli 
p rasy  polskiej i zagranicznej, w obec 
k tó rych  złożył ośw iadczenie tej tre ­
ści:

Jestem  rad. iż bezpośredni kontakt 
z prasą  na ziemi polskiej daje mi oka­
zję do stw ierdzeni^ raz jeszcze gorą­
cych uc zuć przyjaźni, jaką naród  ru­
muński żyw i dla narodu polskiego

Miałem szczęście ocenić JE. mini­
stra  Zaleskiego, kiedy byłem  posłem  
w e W łoszech, podczas jego w izyty  w  
Rzym ie.

Sesja Ligi Narodów  w r. 193t dała 
mi okazję do cennych rozm ów z min. 
Zaieskim, którego długoletnie k ierow ­
nictw o m inisterstw em  spraw  zagrani­
cznych, zarów no, jak i w łaściw e mu 
zalety, znane przez w szystkich, ja­
sność pogiądów, rozw aga i giętkość, 
k tó ra  nie w yklucza stanow czości, s ta ­
now ią pełną gw arancję ciągłości po­
stępow ania. W ten sposób obrona in­
teresów  Polski i naszego sojuszu, nie 
m ającego charak teru  prow okacyjnego 
i nie znającego żadnych odchyleń, w 
przeddzień konferencji rozbrojeniowej, 
jest bardziej, niż kiedykolw iek zacie­
śniona. Jest to celem mojej w izyty .

Pow strzym uję się od jakichkolwiek 
przew idyw ań co do toku rozmów' na­
w iązanych w  R ydze. Być może, że 
rokow an.a ryskie doprow adzą do kon­
kretnych rezultatów , k tóre po tw ier­
dzą ponownie stan praw ny, jakie okre 
ślił już protokół L itw inow a.

Poza kw estiam i o charak te rze  poli­
tycznym  i europejskim , pom iędzy Pol­
ską i Rumunią niema dc przedyskuto"- 
w ajtia spc-cjmnych zagadnień Dla za­
radzenia k ryzysow i gospodarczem u 
istnieje przed nami perspek tyw a roz­
szerzenia w ym iany  p rodsk tów .

K ończąc — podkieślę. jak na poczat 
ku. że oba zaprzyjaźnione państwa, po­
stępując bez fanfaronady, ramię w  ra­
mię, ożyw ione są jak najszczerszem  
pragnieniem przyczynienia się do ogół 
nego dobrobytu i pokoju.

E5 *

3i4 st.mżei ?era absolutnego.
Lejda, 11 stycznia (PAT) W  labora­

torium  kryogenow em  w  Lejdzie, przo- 
dującem w  badaniach nad niskiemi 
tem peraturam i prof. Keeson osiągną! 
w przestrzen i 10 cm. sześć, tem peratu 
rę 3/4 st. G niżej zera absolutnego, naj 
niższą tem peraturę, kiedykolw iek osią 
gnietą na ziemi.

Nouty sukces sportowy Polski
B ares, 11 stycznia. (PAT) 8 b.m. od­

by ł się poza ram am i m istrzostw  eu- 
rupejskich w  jeździć szybkiej na lo­
dzie bieg na 3000 m. o nagtodę m ia­
sta  B ares. Na starcie  stanęło  12 pa­
nów  i polska zawodniczka Neuhringo- 
wa. Pierw sze miejsce zdobył fimlartd- 
czyk  Thunreg. Sensacją dnia był zna­
komity czas osiągnięty w tym biegu 
przez polska zawodniczkę, w ynoszący  
6.39.2. W ynik ten będzie pierwszym  
oficjalnym rekordem św iatow ym  na 
tym dystansie. P oprzedni rekord 
N euhringowej w ynosił 6.52.8,

>

p ó l m i l j a r d o w y  n i e d o b o r  k o -
LEJI NIEMIECKICH.

Berlin, U  styczn ia. (PAT) Niemiec­
kie tow arzystw o  koleii żelaznych o- 
głosiło  tym czasow e spraw ozdanie za 
ro k  1931, stw ierdzające m. in. że w  ro­
ku tym  dochody koJeji spad ły  do 
3.860 miljonów m arek w  porów naniu 
do 4.570 miljonów w  roku poprzednim. 
W ydatk i p rzek roczy ły  dochody o  prze 
szło 500 miljonów. Niedobór ten ookry  
f y  zostanie z  rezerw .
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B k i & C t f c a S Ł S & S l ^ f t LO  r a c b a
W śród nodnej dziś w  Polsce propa ■ 

gandy regjoaiałkzrrau czy t. zw . sw oj­
szczyzny, osobne m iejsce w yznaczyć 
należy ruchowa m łocokaszubokiem u, 
k tóry  w ostatnich m iesiącach ujaw nił 
się w dwóch pismach" kw artaln iku  
„G ryf“ i miesięczniku „G ryf Kaszub- 
ski“. Ruch ten zasługuje na w yróżnie­
nie zarów no ze w zgięau na sw e ź ró ­
dło i tenGencje, jak i ze w zględu na 
ogólno-poiityezne sw e znaczenie wo- 
oec w yraźnej akcji niemieckiej prze­
ciw  Pom orzu.

Ruch m łodokaszubski ma już sw ą 
historię. P ie rw szy  jego rozdział stano­
w i działalność dir. F loriana C eynow y, 
k tórego pięćdziesięciolecie śmierci 
•święcono w  skrum nych rozm iarach 
w  zeszłym  roku w  ścisłem  gromie in­
teligencji Kaszubskiej, skupionej w  
,Grzeszeniu '■egjonalnem Kaszubów**. 

Z apoczątkow any p rzez C cynow ę w  
połow ie ubiegłego w ieku ruch kaszub 
ski, w yw odzący  się z narodow ych  źró  
deł polskich (G eynow a należał do or­
ganizatorów  ataku na S ta ro g ard  w  r. 
i84b i skazany  przez sądy  prusKie zo 
s ta ł uw olniony razem  z innym i w ię­
źniami polskimi przez rew olucję b e r­
lińską 1818 r.) skończy? na m anow ­
cach rusofilskiego p ans law izmu i ąn- 
tykierykalizm u.

N astępuje dłuższa p rzerw a, w  k tó ­
rej dzięki pracom  lingw istycznym  poi 
skich uczonych głównie Ra mul ta za­
znacza się odrodzenie języka kaszub­
skiego, jako języka literackiego z czo 
low ym  przedstaw icielem  lite ra tu ry  ka 
szubskiej De^dowskim . W  tym  czasie 
następuje odrodzeń,e narodow e Kaszu 
bów i ścisłe ich zespolenie z polsko­
ścią, czego objaw am i jest s ta ły  od r. 
1872 w ybór do parlam entu niem ieckie 
go posłów  polskich z okręgu kaszub­
skiego oraz nadzw yczajny  w zrost czv  
telnictw a polskiego na K aszubach. Te 
fakty zadecydow ały  o przyłączeniu  
Pom orza do Polski w  trak tacie  w e r­
salskim.

Ponow na próbę rozbudzenia sam o­
dzielnego ruchu kaszubskiego w  ści- 
słem oparciu o Polskę podejmuje w y ­
daw ane w latach 1909—1912 przez dr.
\  M ałkow skiego czasopism o „G rvf“ . 
Zasługi tego ruchu pierw szego „G ry- 
fa“ dla pogłębienia polskości na Kaszu 
bach b y ły  i są dotąd naogół niedoce­
nione, a działalność ta  spo tykała  się 
nieraz z ostrem i słow am i k ry tyk i. Nie 
mniej p ierw szy  ten „Gryf* (k tóry  w  
czasach polskich by ł k rótki czas kon­
tynuow any w  latach 1921 i 192? przez 
egoź dr A. M ajkowskiego), stanow i 

now y rozdział w  dziejach odrodzenia 
kaszubszczyzny, a jego num ery s ta ­
nowią praw dziw ą skarbnice w iadom o 
ści regionalnych o tym  ludzie.

Obecnie jesteśm y u początku now e­
go rozdziału w  dzieiach ruchu młodo- 
kaszttbslriego, k tórego kierunek nie w  
ostatniej m ierze zależeć bedzie od sta 
nowiska w obec niego społeczeństw a 
polskiego. Nie należy bowiem  zam y­
kać oczu na fakt. że strona niem iecka 
nie uw aża zagadnienia kaszubskiego 
jeszcze za ostatecznie dla siebie p rze­
gra oe. R y ły  w  ostatnich czasach ro­
bione konkretne w y siłk  ze s trony  
Niemców, celem wniesienia pożądane 
go dla siebie fermentu w śród Kaszu­
bów . W yrazem  tego było w ydaw ane 
w Gdańsku p rzez dr. Lorentza przez 
krótki czas w  latach 1930-31 czasopi­
smo w  języku kaszubskim  ..Rene u 
bu en" („Tu i tam “). Czasopism o t0 
in ad ło  jednak, nie znalazłszy jakiego­
kolwiek oddźwięku w śród Kaszubów.

M iedzy dochodzącym  obecnie do 
głosu ruchem młodokaszufoskim, sku­
piającym  młodą inteligecję kaszubską 
w „Zrzeszeniu regionalnem  Kaszti- 
bów “, na  k tórego czele stoi zasłużony 
w yd aw ca  p ierw szego „O ryfa“ dir. A. 
M aikowski. i około now ych w y d a­
w nictw  ,.Gryf“ (kw artalnik kulturalno 
naukow y) i „G ryf Kaszubski" (miesię­
cznik dl? ludu) a społeczeństw em  
skiem ła tw o  mogą pow stać nieporozu j 
tP icuta i rozdźw ieki, które już raz za-t

istniały w  czasie w ydaw ania p ie rw ­
szego przedw ojennego „G ryfa". Niepo 
rozum ienia te  mogą w yniknąć z nie­
zrozum ienia tendencyj, założeń i aspi- 
racy j przewocmiKoiw rucnu m iodoka- 
szubskiego.

Opinja publiczna w  Polsce nie orjeri 
tuje się niema! zupełnie w  zagadnieniu 
kaszub skiem i skłonna jest Kaszubów 
trak to w ać  na tej samej płaszczyźnie, 
co inne ruchy regionalne w Poiśce, 
jak góralszczyznę i tp. Tym czasem  
aspiracje JAłodokaszubów idą znacznie 
dalej. W  oparciu o lingwistyczne bada 
nia uczonych polskich (np. pro. Ni­
tscha), k tó rzy  zaliczają język kaszub­
ska jako pozostałość języKa zaginio­
nych S łow ian Pom orskich, do lechic- 
kiej gi upy języków  zachodnio-słow iań 
skich na rów ni z językiem polskim, 
M łodokaszubi w ysuw ają  postulat od­
rodzenia języka kaszubskiego jako ję­
zyka literackiego. Politycznie akcen­
tu ją oni całkow ite zlanie się z pań­
stw em  polskiem  i narodem  polskim, kul 
turainle jednak żądają sw obody ro­
zwoju językow ego.

W  lym duchu redagow ane są w spo 
miniane dw a w ydaw nictw a, k tó re  za­
częły  w ychodzić w  jesieni ubiegłego 
roku i zam ieszczają a rty k u ły  pisane 
po poisku i kaszubku. K w artalnik 
„G ryf" przynosi w dwóch dotychcza­
sow ych num erach szereg a rń k u ló w  
h istoryczny cii, kulturalnych, poezje i

S tara  ustaw a o Szkołach Akadem ic­
kich z r. 1920 b y ła  może w ów czas ko­
nieczną, afe pow stała  za prędko, by 
b y ła  trw ałą , w  chwili w  której w szy st 
kie tw órcze  siły m łodego P aństw a 
b y ły  śm iertelnie w ytężone w  innym 
kierunku —  rok 1920: — i w śród  sto­
sunków  akadem ickich płynnych cha­
otycznych. Zbudowali ją, do tego, ty ­
pow y teoretyk-filozof, w ychow any na 
specyficznie sw oistej ideologii, o iaz 
pełen dobrej woli am ator, lekarz, a 
w ów czas dopiero od bardzo niedaw na 
profesor un iw ersy tetu . Fachow cy, k tó  
rzy  kilkakrotnie i gruntow nie k ry ty ­
kow ali te  ustaw ę, w ytknęli jej wiefe 
isrotnych luik, niedokładności, ba, na­
w e t bałam uctw , anarchii, ułom ność5 
teore tycznych  i p rak tycznych , a Pra^ 
tycy , k tórych los zm usza do stosow a­
nia jej w  życiu akademickim, w iedzą, 
ile zostaw ia do życzenia

T o też  jest opinią To w. Kultury Aka 
i dem ickiej w yrażoną  kilkakrotnie, że 

w  dzisiejszym  stanie rzeczy, wobec 
znam ienicie zmienionych stosunków , 
w obec niezliczonych now ych doświad 
czeń życia akadem ickiego, nie byłoby 
w skazanen, łatać, now elizow ać starą  

1 ustaw ę, lecz że z gruntu now ym  w y ­
siękiem odpow iadającym  chwili i no­
w em u duchowi czasu należy dać c a ­
łość now ą.

A oto drugi powód, dla którego 
,Tow. Kultury Akad. podjęło tę pracę. 
W  czasach, gdy pew ne ciafa zbiorowe 
lękliwie milczą i unikają odpow iedzial­
ności, a inne poprzestają na bezpłod­
nej k ry tyce, Io w . Kultury Akad. ro­
zumie sw ą rolę tak, że P ań stw o  Pol­
skie, w  jego niebotycznie trudnych 
w arunkach bytu, otoczone w rogam i i 
żyjące w  epoce żmudnego w yrabiania 
się tradycy j państw ow ych, w tedy do­
piero będzie prawdziwie zdolne do 
życia, gdy silna w ładza organizować 
i realizować będzie świadome i za­
mierzone inicjatywy j poczynania jed­
nostek i grup społecznych, t akim wła 
śnie zespołem jednostek, chcącym 
świadomie z w ładzą w spółpracow ać 
dlatego, by  do ięj dyspozycji d o sta r­
czać m ateria ły  jak nam-og itsze i jak 
najrozum niej naśw ietlone, ażeby przez 
to poótanow ;enia jej by ły  jak najbur­

nowe.ki, oraz przegląd ruchu kaszub­
skiego i w ydaw nictw  om aw iających 
spraw y P om orza i Kaszubów. M iesię- 
czn-i'.'' „G ryf Kaszubski", k tórego oka­
zały się dotąd cztery  num ery, jest pi­
smem pośw ięconem  dla ludu, pism em  
oojowem ruchu m łodokaszubskiego, 
mającem budzić poczucie odrębności 
językow ej Kaszubów i zam iłow ania do 
języka kaszubskiego w śród  ludu. Stąd 
ztiaieść w  niru m ożna w artykułach  po 
polsku i kaszubska, akcenty  i w yraże­
nia, m ogące drażnić polskiego czytel­
nika, nieobeznanego z isionemi ienden 
cjam 1 autorów .

W  każdym  razie należy zdać sobie 
spraw ę z tego, że ruch m łodokas/ub- 
ski isrmeje i pragnie się rozw ijać. NEie- 
rozsądnem  byłoby  ignorow ani0 go lub 
utrudnianie mu rozwoju sziucznetm  
sposobam i. Mimo bowiem , że p rzekra  
cza granice i ramy zw ykłego ruchu 
regionalnego, chce en w zrastać  na po­
dłożu polskości i państw ow ości pol­
skiej. Nie zapuści? on w praw dzie  je­
szcze korzeni w  m asach ludu kaszub­
skiego. ale istnieje jako w artk i nurt 
w miodem pokoleniu inteligencji pol- 
sko-kaszubskiej.. Jako  taki powinien 
znaleść zrozumienie w  społeczeństw ie 
•polskiem. W ów czas bez trudu zmieści 
się w ram ach szeroko pojętego i zdro 
wego regionalizmu. R. Lutmait.

Toruń, w  styczniu 1932.

zespołem  chce być  T ow arzystw o  Kul­
tu ry  Akademickiej

2 A oto geneza pro.ektu u staw y  o 
Szkołach Akademie .ich. o; ramowane­
go p rzez Tow. Kultury Akad. W śród 
grupy lwowskich uczestników  w y p ły ­
nęła iuż podczas Zjazdu po raz p ierw ­
szy myśl oprać iwanG , projektu nowej 
ustaw y  o Szkołach Akademickich. 
Z łona komisy] T ow . Kultury Akad. 
w yłoniono 10 kwietnia *931 r Komitet 
-red tkcy iny, złożony z pp. p rezesa K. 
Stefki o raz  K. Chylińskiego, Z. C zer­
nego, h .  G aertnera, St. N em czyckie- 
go, A. T raw ińskiego, St. Z akrzew skie­
go, T . Zalewskiego i E. Żylińskiego. 
Komitet kooptow ał p, docenta dr. T. 
Bigo i pow ierzył mu tak zaszczytną a 
żm udną pracę przygotow ania p ierw ­
szej redakcji projektu now ej ustaw y. 
Kom itet R edakcyjny odbył od 10 kwie 
tnia 1931 do 8 stycznia 1932 (po od­
jęciu 3 m iesięcy w akacyjnych) 16 po­
siedzeń plenarnych 13 posiedzeń pod- 
komisyj, o raz  przedstaw ił osiągnięte 
wyniki do dyskusji dwom zebraniom  
plenarnym  T ow arzystw a. Zebranie ple 
narne uchwaliło 30 grudnia 19? l p rzy­
jąć trzecią redakcję projektu nowej 
ustaw y, w  tym stanie jak obecnie jest 
w ydrukow any, z tern; l) żeby ro­
zesłać proiekt odnośnym władzom , 
R ektorom  i Dziekanom  w yższych  u- 
czelni dla zakom unikowania Senatom  

1 i W ydziałom , profesorom  znawcom 
ustroju w yższego szkolnictwa, a także 
posłom i senatorom  ze stanu profesor-

I skiego: 2) że zgłoszone przez człon­
ków  T ow arzystw a  popraw ki nie- 
uwzględm one w  projekcie zostaną do­
łączone don w  formie m ateriałów  dla 
w ładz, i że projekt zostanie oparizony 
w yczerpuiącetni m otywam i. W  końcu, 
na plenarnem  posiedzeniu 9 stycznia. 
1932, zarząd T ow arzystw a p rzedsta­
wił gotow y projekt, zdał sp raw ę z 
prac przygotow aw czych, które nie 
b y ły  ani krótkie, ani łatw e, i w  ter. 
sposób zam knął p ierw szy  okres pracy  
nad nową ustaw a o Szkołach A kade­
mickich.

3. Nie łudzę się ani chwili, że­
bym  zdołał, nie będąc ani praw ni­
kiem S a n i  historykiem , choćby naw et 
w grubym  skrócie odsłonić horyzonty 
nowego projektu. Ale w idziałbym  trzy  
koncentryczne koliska zainteresow ań, 
k tóre  ustaw a pow inna budzić.

P ierw szy zasięg jest charakteru 
ogólno-pańsiw ow ego. P rojekt ustaw y 
opiera się w szędzie o  dwie zasady nie 
rozłącznie sprzężone. Uznaje konie­
czność silnej w ładzy , ale nierozdziel- 
nie podkreśla stale, że siiną jest tylko 
ta  w ładza, k tóra w pełni bietze od­
pow iedzialność za swe czyny. W zm ac­
niając w ładzę w  szkolnictwie akade- 
mickiem na w szystkich  stopniach, 
zw iększa zaw sze i rów nom iernie od­
powiedzialność. P ro jek t nie narusza 
naturalnie w  niczem zasady  autono­
mii, przeciw nie, zachowuje , ją w  pełni, 
ookolw iekby o  tern na ślepo i w  po­
szukiw aniu taniej a efektow nej dem a­
gogii głosili niechętni Tow. Kul Akad. 
Ale uznając zasadę autonomii — nie 
w  niej kładzie projekt punkt ciężkości, 
nie w  niej widzi źrenicę praw a akadc- 
m.ckiego, lecz raczej w  ścisłem i hie- 
rarchicznem  sharm ouizowaniu w spół­
p racy  w ładz w szystk ich  stopni, dzia­
łających w  tej dziedzinie, dokonanem 
pod kątem  patrzenia racji Państw a 
Polskiego, z jednej strony , a p racą po­
szczególnych profesorów , żyw ych 
ośrodków , tw orzącycn  naukę i uczą­
cych badać naukowo.

D rugi zasiąg  jest n a tu n  społecznej. 
W ojna i czasy  powojenne przerw ały  
niemal zupełnie i tak  z resz tą  słabą nić, 
w iążącą szkoły w yższe i profesorów  
ze społeczeństw em . A żeby temu za ra ­
dzić, w szędzie' tam, gdzie jest to tylko 
możliwe, wije się w  projekcie nowej 
u staw y  przew odn.a nić naw iązania 
trw ałych  i blrzkich stosunoców nJędzy  
nauką i nauczaniem  akadem ickiem , a 
społeczeństw em  i jego współczesnem i 
potrzeoam i, m iędzy profesoram i a b y ­
łymi studentam i, m ającym i zamiar pra 
cow ać na posterunkach obyw atelskich, 
m iędzy uczelniami a w ładcam i drugich 
instancyj, między uczelniami a innymi 
stopniami szkół. W  epoce która nie­
długo zobaczy reform ę całego  szkol­
nictw a, takie naw iązanie nici m iędzy 
społeczeństw em  a w yższem i uczelnia­
mi jest silnym atutem  projektu nowej 
ustaw y, przedłożonego przez Tow. 
K ultury Akad., jak niemniej z drugiej 
strony dbanie o  zapew nienie w yższym  
uczelriom  w pływ u na rek ru to w an e  
organów  kierujących społeczeństw em , 
■i na kształtow anie ustroju innych sto- 
pm szkolnictwa.

Trzeci zasiąg ty czy  się ustroju w e­
w nętrznego  szkół akademickich. Tu. 
stosując naturalnie zasadę wolnego 
w yboru. proiiekt_ podnosi rolę rektora 
jako czynnika oapowiedzialnego. rze­
czyw istego. a nie m alow anego primus 
inter pares, p raw dziw ego szefa adm i­
nistracji uczelni. Zachowuje godność i 
sprężystość Senatu Akademickiego 
lecz w dziedzinie naukow ej wzm acnia 
rolę i a u to ry te i W ydziałów . Zwiększa 
również naukow ą sam odzielność pro­
fesorów, a nicnaruszając w  niczem 
dzisiaj obow iązujących zasad miano­
w ania profesorów , uspraw nia ich sto­
sow anie. Pow iększa godność stanu do­
centów . Na zdrow ych dla p aństw a i 
dla społeczeństw a zasadach staw ia 
w reszcie, po dziesięcioletniej anarchii 
i nrzygodnem  łataniu, dyscyplinę stu­
dencką i działalność to w arzystw  aka­
demickich. tak, ażeby tendencje do 
pustej frazeologii, do czczej negacji, 
m ogły być łatw iej w yparte  przez 
w drażanie  sie do pracy  naukowe* i 
obyw atelskiej. W orow adza zupełnie 
now y człon, nieznany dotąd w szkol­
nictw ie poiskiem. a którego dz.alalnoś! 
okazała sie w  innych państw ach, czy 
to w Polsce w  innych resortach min - 
sterialnych bardzo owocną — P ań ­
stw ow ą Rade Naukowa, ciało dorad­
cze dla m inistra w  spraw ach nauki i 
w yższego sz.kolmctwa. W zmacnia ken 
frolę i gw arancie w ćzieazinie■ wyższe 
go nauczania pryw atnego — O to K i­
ka głów nych w ytycznych, które kie­
row ały  au to ran r projektu nowei 
ustaw y.

— a — BBBg..
!  o p ie r a j  p r z e m y j  rbrfzitnyj g 
4  rlasz p r a e ę  b ez ro b o tn y m .  Ip o i- ' j dziej rzeczow e i jak im:m ąd;zejsze, a 

życie, k tóre z nich się w iedz,e. było 
tpai yełniesze i tem sJniejsze — takim

0 nową ustawę dla szkół akalim ickiih.
s k r ó t  p r z e m ó w i e n i a  p r o f . z y  g m u n t a  c z f r n e g o  n a  p o s i e d z e ­

n i u  T O W . K U L T U R Y  A K A D E M IC K IE J.
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KINOTEATRY.
A PO LLO : „Ulani... IJIani... chłopcy 

m alowani...".
CAS1N0: ,Ben H ur" dźwiękowiec.
CHIMERA: „W eso ły  porucznik przy  

blasku księżyca".
GRAŻYNA: „Niebieski motyl'*.
KOPERNIK: „Tragecua am erykań­

ska".
I EW : !!D ixiana“ z Bebe Daniels.
MARYSIEŃKA: „T raged .a  am ery ­

kańska".
MIRAŻ: P a t i Patachon o iaz  Ha­

rold Lloyd.
OAZA: „Odkupienie" i „Milczący 

w róg".
PA ŁA CE: „Kongres tańczy" z Lilia­

na H arvey.
PAN: „T ragedia  kobiety zony i m at­

ki".
PROM IEŃ: „T arzan  w ładca dżun­

gli".
RAJ: ..Dziesięciu z P aw iaka".
SŁONCE: „C iernie losu".
STY LO W Y : „Gehenna m iłości" i do­

datki dźw ;ękow e.
UCIECHA: „Kobieta, k tó ra  cię m- 

g dy  nie zapom ni",

— Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk Plęk 
nych w e Lwowie (gmach Muzeum Przem y­
słowego, wejście od ul. DzicduszycKich 1). 
Otwartą jest XIII-ta Ogólnopolska W ysta­
wa Fotografiki Zetrano ponad 400 ekspo­
natów, stojących na bardzo wysokim pozio­
mie artystycznym . W ystaw a otwartą jest 
codziennie od godz. m— 15 pc poi

— Opera. N iezw ykle zainteresowanie, ja­
kie w yw ołała zaimwicdź środowej (13 sty­
cznia) Cavalerji i Pajaców, zrozumiałem  
jest wobec w ystępów  najieoszego w Polsce  
zespołu solistów : pp. Platównej, Czarnec­
kiego i M ossakowskiego przy kierownictwie 
muzycznem dyr. Dolzyckiego. Mimo w yso­
kich kosztów  związanych ze sprowadze­
niem solistów ceny niezmienione oa 1—5 zł.

— polskie T ow arzystw o Politech czije. 
W środę 13 brn. odbędzie się w  sali T ow a- 
rzj stwa (ul. Zimorowicza 9) odczyt inż. Jr. 
Tomasza Kłusa z W arszawy p t.: „Światło  
dzienne, jego rola i znaczenie w  budowni­
ctw ie i rozbudowie miast w  świetle uchwał 
VIII Ziazdu Międzynarodowej Komisji 0 -  
śwletleniowej w  Cambridge".

—  Polskie TOw. Filologiczne. Posiedź :nie 
naukowe odbędzie się w  piątek d n a 15-go 
stycznia br. o godzinie 1S. w 4 sali na 1 p. 
w  Uniwersytecie, przy ul. Marszałków >k?ej 
L 1. Porządek posiedzenia: Pi of. dr. Zdzi­
sław  Żygulski: Hellenizm Goethego.

—  T ow arzystw o Naukowe w e l  w ow ie. 
Posiedzenie Sekcji Historji Sztuki i Kultu-* 
ry odbędzie się w e czwartek onia 14-go 
stycznia 1932 r.. O godzinie M ej oupoł. w

senatorót Makarewicza i Thulrego.
O rgan chadecji „Gk>s Narodu" ogła­

sza, że w ładze  naczelne Ch. D., w y ­
konując ściśle i dokładnie uchw ały  
kongresu nie to lerują żadnych odchy­
leń przeciw ko ideologii i tak tyce  Sti on 
niotwa, To też  R ada N aczelna po roz­
patrzeniu uchybień, popełnionych przez 
niektórych członków  Ch, D. w  M ato- 
polsce W schodniej, stw ierdziła, że se­
nato r M Thullie, ogłaszając atak , skic 
row any  przeciw ko tak tyce  S tronnic­
tw a, dopuścił się przeciw ko niemu 
ciężkiego uchybienia i postanow iła 
zaakcep tow ać decyzję Zarządu Głó­
w nego, w ykluczającą sen Thulliego ze I 
S tronnictw a, um ożliwiając mu jednak ■

pow rót do S tronnictw a przez złożenie 
deklaracji, podporządkow ującej się u- 
chw alom  kongresu Ch. D. w  K atowi­
cach.

Co do sen. J. M akarew icza, R ada 
Naczelna za tw ierdziła  uchw ałę Z arzą­
du G łów nego, w ykluczającą go ze 
S tronnictw a.

N astępnie R ada Naczelna w ybrała  
now y zarząd główmy, w skład k 'ó ic -  
go nie pow ołano ani jednej osoby ze 
Lw ow a i płd .-w scL  w o :ew odztw  
Rzplitej, natom iast w ybrano  jednogło 
śnie prezesem  stronnictw a p. Korfan­
tego.

We Lwowie 315.G00 mieszkańców
D otychczasow e nieoficjalne w yniki 

obhczeń powszechnego spisu ludności 
w ykazują, iż stan  liczebny ludności cy 
W inej bez załogi w ojskow ej w ielkie­
go Lw ow a, w ynosi około 315.0u0 o- 
sób. Do języka polskiego, jako ojczy­
stego, p rzyznało  się 207.000 m ieszkań

ców , do innych języków  198.000, 
Podczas pow szechnego spisu, odby 

tego w  r. 1921, ludność polska L w ow a 
w ynosiła 51 proc. ogółu m ieszkańców  
rniasia, a obecnie do języka poiskTgo 
p rzyznało  się 65 proc. m ieszkańców .

Instytucie Historji Sztuki Polskiej (Gmach 
posej-iow y, II p od frontu), z następującym  
porządkiem dziennym: Karolina Lanckornń- 
ska: „S.udja Michała Anioła do Sądu osta­
tecznego".

—  Poiskie Tow. Przyrodników im. Koper­
nika. Posiedzenie naukowe odbędzie się we 
wtorek Unia 12 stycznia br., o godz. 18 w  
salt wytci adowei Instytutu Geologicznego 
Uniw. J. K. ul. Długosza 1. 8, z potządkiem  
dziennym: 1) Prof. dr. August Zierhoffer: 
Komuwkat o w yspie morenowej wśród biot 
Karwińsko - bielawskich na Pomorzu. 2) 
Frof. dr. Szymon W ierdak. Komunikaty z 
ochrony przyrody (z obrazami świetlncmi).

Z łotych roctn iek osztu je  auo- 
•  '"bW namenc „Gazety Losowań  
lolarów ek, premiówek. budowlanych 1 1  
d. Prosimy o  rychłe zamówienia dla 

ui emulowania nakładu.

łchiitz i Choler, &
L . W O W .  &8!i

—  Loteria Książkowa TSL. Zarząd Głó­
w ny TSL. zwraca się z prośbą ao y -zyst-  
kich, którzy otrzymali losy Loterii Książ­
kowej TSL., a nie uiścili dotąd za nie nale­
ży tości. ażeby zechcieli p izekazać ją naj­
później do dnia *15 b n ., albo zwrócić losy  
pod adresem Sekcji Wschód! ,ej Narządu 
Głównego TSL- (Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 1). Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 
w dniu 1 lutego br Wygran stanowią wy­
łącznie książki, według swobodnego w ybo­
ru wygrywającego.

= □ =
 W ojew oda d r. Rozntecki w yjechał

w czoraj w  sp raw ach  służbow ych do 
W arszaw y .

— Sęcizsowie w  togach. W  dniu w czo 
rajszym  w  niektórych senatach sa.d,u 
karnego sędziow ie w ystąpili w  tog-i-Ti, 
k tóre  obowiązują od  1 m  Natom iast 
żaden z adw okatów  dotychczas nie zja 
w ił s ;e w  przepisanym  stroju.

— Rant prasy, T ow arzystw o  dzien­
nikarzy  Polskich w e Lw ow ie, n a is 'a r-  
sza organizacja dziennikarska w  Pol­
sce. m ająca za sobą już 38 lat istmema 
i działalności, u rządzało  dotychczas 
corocznie reprezentacy jne bale prasy, 
z k tó rych  ca ły  dochód szedł na zasile­
nie istniejącego p rzy  tern T ow arzy st­
w ie funduszu w dów . sierót i em erytów  
dziennikarskich. W  ciągu 38-letniego 
sw ego istnienia T o w arzystw o  w yp ła­
ciło ty tu łem  i ren t 1 zaopatrzeń p rze­
szło pół miliona złotych, a bale p rasy  
b y ły  zaw sze głownem źródłem  duch o 
du na ten cel.

W  tym  roku. ze w zględu na ciężkie 
przesilenie gospodarcze, T ow . Dzien­
nikarzy  Polskich postanow iło ograni­
czyć się do urządzenia „Rautu P ra sy " , 
ab y  unikną ó nielioującej z obeeuemi 
w arunkam i egzystencji w ystaw ności, 
o raz  zw iązanych z tent w ydatków .

.Raut P ra sy "  połączony z dancin­
giem odbęd zie się w  dniu 3o stycznia 
w  salach K asyna i Koło Lit. - A rty sty ­
cznego.

KomFet. złożony z przedstaw icieli

lw ow skiego św iata dziennikarskiego, 
zgrupow anego w  T ow arzystw ie  i Syn 
dykacie D ziennikarzy. pracuje już nad 
u sta ienem  bogatego program u tautu, 
k ładąc przytem  głów ny nacisk na to, 
aby, choć w  skrom niejszych urządzo­
ny  rozm iarach, odpow iadał on godnie 
tradycjom  dotychczasow ych oaiów 
prasy, a jednocześnie zapew nił uczest­
nikom miłą j ochoczą zabaw ę. Nadmie 
nić przytem  należy, fce ze w zględu na 
ciężkie czasy  ceny kart w stępu  na 
raut ustanow iono jak najniższe.

— Z Bazyliki M etrop. lać. W  13-tą
rocznicę konsekracji JE. N ajprzew iele- 
bn ejszego ks. A rcybiskupa dra Bole­
s ław a T w ardow skiego, tJ. w e  w torek, 
12 brn., o godz, 9 zostanie odpraw iona 
w katedrze na intencję Najdostojniei- 
szeąo  A rcypasterza pontyfikalna msze 
św ięta.

-— U rzędnicy B anków  Lw ow skich i 
Kas O szczędności jak się dow iaduiem y 
urządzają w  sobotę dnia 16 stycznia b. 
r. w  salach K asyna i Koła lit. aH. 
„R aut". Znany nam  z dotychczasow ych 
im prez ruchliw y „Kom itet B ankow ­
ców " daie zupełną gw arancie dobrej i 
solidnej zabaw y. C ały  dochód p o z n a ­
czony jest na zasMenie funduszów  dla 
bezrobotnych pracow ników  banko­
w ych. W  części koncertow ej p rzy ­
rzekli swój w spółudział: p. Dunka
S ieczkow ska i p. Szym onow icz T a­
deusz, a rty śc i opery, oraz prof. Schm ar 
Adam (wiolonczela). P rz y  fortepianie 
p. Jadw iga Szym onow iczow a. 109

— O r ła fek Związku Pracow ników  
Ubezp. Społ. Zw iązek Z aw odow y P ra  
cow ników  U bezpieczeń Społecznych 
w  Polsce, oddział L w ów  urządził w 
dniu 5 bm. w  sali Kongregacji Kupiec­
kiej „O płatek1* dla sw oich członków . 
Zebranie zaszczycili sw ą obecnością 
dr Józef M arczyński, kom isarz Kasy 
Chorych w e Lw ow ie, p. docent d r A. 
Pabatow ski, zast. dyrek tora , insp Jani 
ck’ S Łam sław . oraz naczelnik D rzym i- 
chow ski Tadeusz

P rezes  m iejscow ego oddziału Zw iąż 
ku p. Kriwald Jan pow itał przybyłych 
gości tudzież licznie zgrom adzonych 
członków  i w  przem ów ieniu nacecho- 
w anem  serdecznością naw oływ ał do 

zgodnej p racy  cila dobra instytucil i 
ku zadowoleniu sw o;ch w ładz p rzeło­
żonych. a w  szczególności kom isarza 
dra M arczyńskiego- któi ego p rzychyl­
ność potrafią w szy scy  pracow nicy  na­
leżycie ocenić. Dlatego reż w yraża  ży­
czenie, aby  w spółpraca pod kierow ni­
ctw em  p. kom isarza d rą  M arczyńskie­
go trw a ła  jak najdłużej.

W  odpowiedzi p. kom isarz pndz?cko 
w ał z zaufanie, iakiern d a rta  go p ra­
cow nicy i w yrazi? życzenie, aby 

w śród w szystk ich  pracow ników  za­
panow ała iedno^ć tak, ażeby p raco­
w nicy stanow :li ledną w ielką rodzino

J4 N E  GORDON.

Lisi i fcł?msJwo.
Zdarzenie prawdziwe.

Gdy w y siad łszy  z w ozu, spieszył 
przez ciem ny holi do sw ego biura, 
pozostaw iając daleko w  ty le sek re ta ­
rza , miał już p ierw sze zdanie m ow y, 
k 'ó rą  zam ierzał w ygłosić  w  izbie han­
dlow ej, gotow e. N atychm iast też za­
siadł do bm rka, by  m ow ę pudyktow ać. 
W  tej samej chwili zauw aży ł list, o- 
p a r y  o c:ęż.ki m arm urow y kałam arz. 
K operta by ła  nieco a mo^e całkiem  
o t\v a r 'a  i list w ypadł, gdy n e t o w e  
chw ycił ją w  rekę.

„Kochany P ercy . chce się z T obą 
pożegnać..." Z atrzym ał się. S trach 0- 
garnął go. iakgdyby lekarz  nagle mu 
oznajm ił, że musi się poddać niebczpie 
cznej operacji. Z gorączkow ym  po­
śpiechem przebiegał oczym a strenice 
listu, aż do podpisu „Tw oia Łllen".

W szedł sekre tarz .
— Muszę jeszcze napisać kilka li­

stów  pTywabiych —  pow iedział mu 
sze* — P roszę pozostaw ić mnie łan ie ­
go. Po tem  zadzwonię.

— T ak, panie dyrek to rze. C zy mam 
w yjąc  P łaszcz?

—  Nie, nie, dziękuję.
M łody człow iek zam knął za sobą 

d y sk re łnie drzwi.
„...z Tobą pożegnać. Nie mogę tego 

dłużej znieść, P e rcy . W yjeżdżam  do 
W łoch i zam ieszkam  w e Florencji 
P ro szę  Cię, nie szukaj za m ną. Musisz 
pow iedz;eć  naszym  znajom ym .,.1"

W padło mu na myśl. że I.st ten zu­
pełnie jest podobny do tych  listów , 
k tó re  przedkłada się w  sądzie w  ce­
lach rozw odow ych, a potem  ogłasza 
się w  gazecie. T aka m yśl b y ła  nie­
znośną.

„...jest nailepszerr. Za dw a, w zy dni 
będą o tern w szy scy  ludzie wiedzieli, 
a po dwóch, trzech  tygodniach cala 
sp raw a pójdzie w  zapomnienie. Ciężko 
mi bardzo pisać ten list. O baw iam  się, 
że  mnie źle zrozum iesz. Chcę w ięc 
ty lko  powiedzieć, że nie nadajem y sie 
dla siebie. D ziesięc io lecie  nasze m ał­
żeństw o w ykazało  to chyba dostatecz­
nie. Ja  o tern zresz tą  w iedziałam  już 
p rzed  sześciom a, siedmioma laty , leoz 
T y, zdaje się, nie dom yślałeś się w ca­
le, że ja jestem  nieszczęśliw a, że mnie 
m eczysz—"

M ęczysz! Poczerw ien ia ł ze zło­
ści, o bu rzen ia  poczucia w iny  i bezrad
GOŚCI.

„Ty w iodłeś swoje życie, bez w zgię 
du, na moją osobę. R obiłeś zaw sze to, 
co Tobie spraw iało  przyjem ność, co 
dla Ciebie było w ażnem . Ale ja?  Za 
pięć lat będę s ta rą  a nie zaczęłam  je­
szcze żyć. Nie zniusę tego dłużej. Na­
praw dę nie. N;e  m ogę w ięcej zmieść 
tej w strę tne j okolicy..."

C zy  nie m ówił jej niezliczone razy , 
by  w yjechała na R ivierę, do W łoch, 
sam a, a jego zostaw iła p rzy  p racy . 
P rzec ież  nie żądał od niej, aby  bez 
p rze rw y  w  domu siedziała!

„Nie mogę dłużej znieść T w ego  spo 
sobu zachow ania się. T w ego stosunku 
do mnie. Nie mogę żyć z człowiekiem, 
k tó ry  się w iecznie śpieszy, k tó ry  ma 
zainteresow anie ty lko dla sw ego za­
wodu, i k tó ry  jest zaw szo tak  nie­
szczęśliw ie pow ażny. Czy w yobra­
żasz sobie, że ja mogę czuć się szczę­
śliw ą, g ó j' ty  okazujesz mi sw oją mi­
łość zupełnie nieprzytom ny, tak  en 
passan t m iędzy jakiem ś przyjęciem  
nolFyczntm  a konferencją, albo gdy 
z-e mną rozm aw iasz, nie słysząc zu­
pełnie tego. oo ja mówię, poniew aż

w  tej sam ej chwili m yślisz o czein in- 
nem ".

Zastanow ił sie. Zabolało go.
„Soraw iam  Ci przykrość. ."
W yprostow ał s!ę i zacisnął zęby.
„Spraw iam  Ci przykrość, a tego 

nie chcę Lecz muszę Ci to powiedzieć. 
P e rcy . jesteś bardzo pow ażnym , b a r­
dzo obow iązkow ym  czł uwiekiom. A 
ja nie mogę zaw sze b y ć  poważną, nie 
tnogę ciągle m yśleć o j w&im zaw o­
dzie o Tw oich obow iązkach Tego zda 
je się nigdy nie w ziąłeś pod rozw agę. 
Jesteśm y w łaśnie zupełnie odm ienny- 
m. ludźmi. Bez w zględu — zresztą  na 
to, cc bjdo, po tej scenie dzisiaj rano.."

Scenie? Jaka  scena? Nie przypom i­
na! sobie żadnej sceny, tylko to, że 
prosił ją, by  mu nie p rzeszkadzała w 
czasie czytania p o c ity . M ówił zupeł- 
mc grzecznie. Z araz po tern w sta ła  od 
śniadania, ale to nie zw róciło jego u- 
w agL m yślał, że odchodzi, poniew aż 
skończy ła  już sw oje śniadanie. Nie 
rmal pojęcia — takie dzieciństw o!

.„..po tej scenie dzisiaj rano pos*ano 
wiłam  nigdy Gi już nie ..p rzeryw ać"

Tak. to  było to słow o, którego użył 
— jakże dzieem na była.

J o ą d i  łutów, Jestet, bardzo  po rząd-
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i poświęcili sw a siły dla dobra astjrtu-
cji.

W śród miłej pogav7ędid przeplata­
nej kolendaml p»-zy akom paniam encie 
ork iestry  soędalR członkow ie w ieczór, 
k tóry  na długi czas pozostanie w pa­
mięci uczestników .

— S” is rozpraw . W  dn?u 20 bm . 
rozpoczyna s ’ę T. terror,Ktzna kaJernda 
sadu pr*ys>łęyfvch. W  dniu 20 brr,, s ta ­
nie przed sądpm W łodzirm erz T use- 
w ltz  o«k. o zdradę główną. Dnia 21 
bm. F rancuzek  W o P ^zy n  osk. o za- 
^ń«słw o i rabunek. drra 23 bm. T eo ­
dor C z a ^ a  osk. o zdradę głA-wn?. 
W  d"iu ?? bm. rozpocznie s;ę ro zp ra­
w a przeciw ko ks. nrąHiłłMjrff T.ęnn*v- 
ifeyi K iin^^^m u  i Iw anow i Z aw ałyku 
tow ’ o s ta r io n jn n  o zdradę główną. 
Ks. Kuwckif dnnn^O  R?e t vcb zbrodni 
na rozm ai Web w W /cH . ze co s i e k a ł  
bid w  w ;ezi«niu śW czap i w Cznr+V0- 
wie f Tarnopolu. P o rp raw j, orzeciw ko
H . Kimi^k^rnp pofrw a 7 ani. D nJa 3 
bdego « d W z ’e Rie ponow n;e rozp ra­
wa przeciw ko W asylow i T^ocyszyno 
w? i tow7 7»sad rort^mti kiż r37 7a cs,_ 
bo+a i na 8 laT crożtwc-n wipztonJa. r»n. 
8 ’u*e<r/r s ‘ana n r-^d  s a ^ m  Twan Mj- 
♦r»^a i 'ow . osV. o rd-aOP główna, jn_ 
ę b ‘V o  c ‘an:staw  STrat^o-f, 0SV. n Pod

cH><a 10 lu W n  s+ana n rred  s ą .  
dem WaRT,f p ac^y e-z^ to  : łow  0<;v. 0 
zdrado r k r - m  dn:a 13 V Pov> s tdfci> 
rrTPr) sad=m  m0vła <3-,xvVa o c p o drie  
^inp k ‘w o  dn!a Ifi litp(?T> T aroslaw
Pnnnn-i/>» ? 4 t o n " , r m 7» 0 , ,„ 4 .
r a ’»nie. d” ,'a 10 c;Ty Wrtf, p*™,,,.
rsV. n rdr-^de Ar,:., ^O 1 , , ^ ^
IcS Pff rvf*3 f Tow nslr „ 7ab„rren ie  
ci-,r,1rnJp puM flr-esze5* datą y? hiWr> 
c*-n'o prz^d sadntn A Pksandor W i-
ct-rV! /ask o 7-dra rJ« "JAwna T ak  w ie c
r, wrts Vade-n^:a pr?T.w?p<rtT,M,
a J^ ° d r e  Sie pod zn ak iem  zd rad y  g łó ­
w nej.

= □ * »
— Żołnierz postrzelił sie w  ooaw le 

przed służbą w ojskow ą. W czoraj wie­
czorem koło synagogi na B ogdanów ce 
roziegł się strza ł. T o  żołnierz 43 pp. z 
Dubna — M icnał G łow acz, p rzeb y w a­
jący obecnie na urlopie w e Lwowie, 
został postrzelony w  łokieć lew ej rę­
ki. Ranę opatrzy ło  mu w ojskow e pogo­
towie rat. G łow acz zeznał, że postrze­
lił go jakiś nieznany osobnik. W  toku 
dochodzeń okazało się. że G łow acz 
sam się postrzelił, by nie w racać  tuż 
do pułku i nie służyć w ięcej w  wojsku.

— Nóż w robocie. Za przebicie no­
żem "W ładysława H rym iaka (Sieniąw - 
ska 6) policja a ie sz to w ała  w czoraj W ła 
dysław a Hołczuka (Pełtew na 46).

— G arderoba m ęska i z ło ty  zegarek 
ogólnej w artości 3.131 zł. pad ły  ofiarą 
złodzieji, k tó rzy  zakradli się do m iesz­
kania Rozi Korolowej (Ziem iałkow- 
skiegc ld) i jej sublokatora, W łodzi­
m ierza Zakrzew skrogo.

K k  bgiizia sqću dorainasjc w sprany:e 
mordu w 5tzuchom/iiach.

W  dniu w czorajszym  w  południe, 
jak to zresztą  zapow iadaliśm y, została 
ostatecznie zadecydow ana sp raw a, czy  
R 'ta  G orgonow a stanie p rzea sądem  
doraźnym , czy  me. O wóż jak dow ia­
dujem y się z au to ratyw nego  źródła 
p rokuratura  sądu apelacyjnego zadecy­
dow ała odstąpienie całej sp raw y sądo­
w i do zw ykłego postępow ania. Akty 
w róciły  z pow rotem  do sędziego śled­
czego dr. Kulczyckiego, k tó ry  konty­
nuuje śledztw o w  zw ykłym  tryb ie  tak 
przeciw  Gorgonow ej jako też Zaiem - 
bie.

Ew entualna rozpraw a odbyłaby  się 
przed sądem  przysięgłych w kadencji 
m arcowej.

Oorgoiiowa nie ma obrońcy.
W  dciu w czorajszym  dr. Lanóau za ­

w iadom ił G orgonow ą za pośredni­
ctw em  sędziego śledczego, że nie m o­
że podjąć się jej obrony ze w zględu na 
to. że będzie bronił Zarem bę. Do 
w czoiaj w ieczora Gorgouowa nie po­
w ołała  innego obrońcy.

= □ =

Z SALI SĄDOWEJ,

Epilog afery dra Rolnika.
Po rerjach św iątecznych rozw arły  

się w czoraj z pow rotem  podwoje przy­
bytku  Tem idy dla p izeprow adzenia 
szeregu rozpraw . Na czoło ich w ysu­
nęła s:ę głośna sw ego czasu spraw a 
dr Kotnika i tow „ oskarżonych o oszu­
stw o  i sprzeniew iei zenie.

Tik w iadom o w  dniu 21 styczm a 
'929 r. rozpoczęła się w tutejszym  są­
dzie karnym  sensacyjna sw ego czasu 
rozpraw a przeciw ko dyrekcji nieistnie­
jącego dziś Banku wzajem nego k redv- 
tu i prokurentow i tego Banku dr. Adol 
fowi Komikowi o oszustw a i sprzenie- 
w ieizenia, R ozpraw a trw ała  do 12-go 
m arca 929 r P row adził ;ą s. 0. Baj-j- 
rtK oskarżał zaś pruk. Hryniew iecki.

T ło  tej rozpraw y było następujące. 
Około r. 1924 przem ysłow iec Izak P i- 
s tyner, dorobiw szy się znacznej fortu­
ny przystąp ił do budow y oibrzym iej 
garbarn i „M azaga1. Po załam aniu s,ę 
złotego P ;stynei znalazł się w  kłopo- 
fach finansowych. Zwrócił się zaiem  
do dyrekcji Banku wzaj. k redytu  o  po­
życzkę. W Banku tym  pow ażną rolę 
o dg ry w ał proKurent dr. Kolnik, który  
pragnąc rozszerzyć  agendy Banku 
w prow adził now y  dział „in teresów  
handlow y eh", k tórych  dawniej Bank 
cle prow adził. Zaczęli nap ływ ać jacyś 
nowi klijenci Jo tj7chczas w  Banku nie 
w idziani i rzeczyw iście ruch w  Banku 
rósł ku uciesze ów czesnego d37rektora 
L„ k tó ry  nie zdaw ał sobie sp taw y  z 
m teresów  dr. Rolnika. Dopiero w  jakiś 
czas później centrala Banku w  Krako­
w ie dow iedziała się z przerażeniem , żę 
dr. Kolnik prow adzi jakieś in teresy  ka- 
biowe, o  k tórych dy iekcja  me m iała 
pojęcia.

M ianowicie dr, Kolnik potrafił omo­

tać dawną dyrekcję filji 3GK. w e Lwo 
wie świetnymi interesami Banku wzaj. 
kred., który posiada depozyty dolaro­
w a w  bankach amerykańskich i sprze­
dawał Bankowi Gosp Kraj. przekazy 
kablowe. Gdy BOK. zaangażował się 
gotówką przeszło 1 milj. zł. pokazało 
się, że przekazy te w ystaw ione za na­
mową dr. Kolnika przez Pistynera nie 
maja pokrycia bomba pękła i dr. Kol­
nik jakotei Pistyner i niektórzy funk­
cjonariusze Banku wzaj. kr. dosialt się 
do więzienia.

Po długotrwalem żmudnem śltd z-  
tw ie prokuratura wygotowała obszer­
ny akt oskarżenia (66 str. m aszynowe­
go pisma), a rozprawa pełna sensacyj­
nych epizodów trwała 2 miesiące.

W  dniu 12 marca 1929 r. ogłoszony
został wyrok, mocą którego dr. Aóolf 
Komik został skazany za sprzeniewie­
rzenie na szkodę Banku wzaj. kredytu
10.000 zł. i za lekkomyślną krydę na 
1 i pół toku ciężkiego więzienia, przy- 
czetn nie policzono mu aiesztu śledcze­
go. Uwolniono go natomiast od zbrodni 
oszustwa na rzecz BUK. Marka Kur- 
zera zaś za zbrodnię sprzeniewierzenia 
ca 8 m iesięcy więzienia, którą to karę 
skonsumował aresztem śledczym. In­
nych oskarżonych skazano na kilkumie 
sieczny areszt i karę tę umorzono im 
w  drodze amnestii.

Od wyroku na Kolnika j Kurzera tak 
prokurator, jak i obrońcy zgłosili zaża­
lenie n iew ażności

W  wyniku tego zaża.ania Sąd Naj­
w y ższy  zniósł wyrok I. instancji cc do 
Kolnika uwalniający od oszustwa i za­
sądzający za sprzeniewierzenia, a co 
do Kurzera wyrok za sprzeuiewierze-

nym człowiekiem , bardzo zumaemtytn 
i bardzo mądrym i jestem przekonaną, 
że robisz w iele rzeczy dobrych. Lecz 
Ty masz za dużo rozmaitych odpow ie­
dzialności. Tobie nie potrzeba żony. 
Tobie potrzeba lalki, którą co czterna­
ście dni nakręcisz by Ci m ówiła 
„dzień dobry, kochany!14 i „dobry wie­
czór, kochany!*1 Sama nie będę bar­
dziej samotną, amżeU nią jestem ra­
zem z Toba. Nie jestem wcale rozgo­
ryczoną, jakby Ci się z tego listu, 
Percy. w ydaw ać mogło. Chcę tylko 
byś zrozumiał, że rwe .nogę przy To­
bie pozostać. Mogą ludzie mówić co  
im się podoba. P łacę każdą cenę za 
moją wolność, ponieważ za długo cier­
piałam. Życzę Ci w szystkiego dobre­
go. Zaczęłabym ten list jeszcze raz 
od początku gdybym wiedziała, że 
będzie lepszym. Twoja L1!en“.

Odłożył list, w iął ?o znowu do re­
ki, przeczytał jeszcze taz, złożył, iak 
to było w  jego zwyczaju, porządnie 
i wsunął z  powrotem do koperty. P o ­
tem usiadł, op irł list o kałamarz ( 
wpatrywał się bez ruchu w  adres, na* 
pisany w  pośpiechu dtiźeml literami

W  głowie zaczęło mu się kręcić 1 
dudnieć w niej silnie W stał i pod­
szedł dc okna, V) dah unosił sU. czar­

ny aym ponad żółtym  ogniem pieców  
hutniczych. B ył półbożkiem całej dziel 
nicy, najbogatszym obywatelem , w ła­
ścicielem dwóch Hut że'aznych, zatru­
dniającym cztery tysiące ludzi, był 
znanym filantropem, cuonkiem  Rady 
nadzoiczej kilka szpitali, prezesem  
klubu piłkarskiego.

Z goryczą spoglądał na teren  sw ego 
panow ania. Tak ładne, tak unorządko- 
w ane by ło  jego życie. B ył bezradny . 
Ellen uciekła. On zniszczyt jej życie. 
C zy zrobił to  n ap raw d ę?  P ostaw ił so­
bie to pytanie z  całą swoją ciężką i 
su row ą sum iennością. T ak  — pom y­
ślał — jestem  z pewnością winien. Ko­
bieta taka. jak Ellen, me by faby  tego 
zrobiła. Bez pow odu nie opuściłaby 
go.

W estchnąwszy udał się do sw ego
pokoju i rzucił się na kanapę

Znał swoja żono — ona me zmieni
postanowienia. Wspominał p ieiw szy  
rok ich małżeństwa. Jakie uczucie i 
harmonja. A teraz?

Usłyszał kroki w swojej kancelarii; 
drzwi były otwarte. To była Ellen! 
Widział ją jak przez mgłę! Wr&cdła. 
Dlaczego? Na ralcach pospieszyła w 
stronę biurica, nachyliła się I wzięła 
Ust. Widocznie me wiedziała, tc był

już w  domu i przeczytał gc
T o wyczekiwanie w  naprężeniu, 

zm ęczyło £0. W estchnął głęboko, jak 
gdyby odczuwał jakiś fizyczny bół.

— Kto tam — zaw ołała z przestra­
chem — Gzy to ty, Percy?

—  Tak.
  Ależ dzisiaj przyszedłeś bardzo

w cześnie do domu Głos jej drżał.
— Nie czujo się dobrze — odpowie­

dział. — Jestem zm ęczony i położy­
łem się. Gzy nie masz czegoś na bóu 
g ło w y 3 Muszę jeszcze dzisiaj praco­
wać.

S łyszał, jak zmięła lisi w  dłoni, a 
potem pospieszyła do jego gabinetu.

  Mój biedny Percy! — powiedzia­
ła 1 nachyliła się nad nim. W iozlał, że 
miała na sobie suknię podTÓtżną.

— Może trochę wody kolońskicj?
Dał słaby znak głową.
— W ezmę sobie mały urlop — i w y  

jedziemj Jak apatrojesj się na po­
dróż autem na południe? — pow ie­
dział nieco później, gdy nacierała mn 
skłonie. Dotknięcie jej rak przypomnia 
io  mu zapomniane chwile, miał ucm  
a e , i e  szczęśliw ie w yszed ł % Jakiej 
długiej, ciężkkj choroby.

Tłum. G. B,

nie j poiecił przeprow adzić ponowną 
rozpraw ę.

R ozpraw a ta rozpoczęła się wczoraj.
P row adzi ją s. o. Będaszew ski, w 

skład Trybunatu  w choozą s. o. Sleza- 
nowski i s. o. SzuJisławsKi, oskarża 
pro! ap. Hryniew iecki, bromą dr. Ei­
sler i dr. Aiter.

R ozpraw a potrw a 2 tygodnie Po od­
czytaniu części aktu oskarżenia, tyczą , 
cej się oszustw a i sprzeniew ierzenia, 
miano przysta.pić do przesłuchania o- 
skarżonych.

Żubra! glos obi. dr. Insler i prosił o 
odroczenie rozpraw y ze w zględu na to, 
że nie miał jeszcze czasu zapoznać się 
z aktam i. T rybunał przychylił się do 
tego wniosku i odroczył rozp taw ę do 
dziś godz. 9 rano.

Dzisiejszy dzień rozpraw y zajmą ze­
znania oskarżonych.

G r ize  u kryw a s e
uzieciobtfiizyt.i?

Groaek Jag  ( le i .  w  i.) Onegdaj na 
łakt ch gm iny Ciuniowa (pow. Gródek 
Jagieloński) znaleziono zw łoki now o­
rodka płci męskiej w  w ieku około 1 
m iesiaca, k tóre  złożono w  kostm cy w  
Ciuniowie. P ierw iastkow e dochodzenia 
w ykazały , że jakaś kobieta z t  Lw ow a 
oddała w  grudniu sw oje dziecko na 
w ychow anie do Kseni R ybak w Pow it 
nie (pow. G ródek Jag.) od której dnia 
7 bm. o godz. 18 odebrała, a  idąc do 
s ta c r  ko e o w e j w Ckmiowic w rzuciła 
pud m ost dc w acy. p o w o au ja : przez to 
śm ierć dziecka, którego zwłoki w y ­
p łynęły  na łąkę. Docuodzenia w toku.

SkoK do la su uoozorowaniem  
napadu.

Przem yśl. (Te!, wt.) Jan Sura, m iesz­
kaniec M edyki pow . Przem yśl doniósł 
w ydziałow i śledczem u P P . w P rzem y­
ślu, że gdy szedł drogą z Przem yśla 
do R adym na został napadnięty przez 
nieznanych mu osobników, k tó rzy  z ra ­
bow aw szy  mu 60 zło tych w rzucili go 
dc Sanu.

P rzeprow adzone dochodzenia w y ­
kazały  że bura napad rabunkow y zm y 
ślił oraz że usiłow ał popełnić samobój­
stw o z pow odu zadłużenia się, do c z t-  
go w  toku przesłuchania przyznał się 
dobrow olnie. P tz e c !w Surze sk ierow a­
no doniesienie — za w prow adzenie 
w ładzy  w7 b-'ąd

Ptrzy zabMrzcniacb w trawieniu, bólach 
żołądka, zgadze, wymiotach, zawrotach 
głow y, bólach gtowy, miganiu przed ocze ­
rni podrażnieniu nerwów bezsenności, ogol 
nem osłabieniu, niechęci do pracy naturama 
wroda gorzka Franciszka - Józefa ponuaza 
do wypróżnień I ułatwia krwiohieg. Żadać 
w  aptekach 1 drogeriach. 5i69

Mocne d y ż u r y  a p te k .
Codziennie od niedzieli 10 stycznia 

do soboty 16 b. nr. mają nocny dyżur 
następujące apteki: K Augenstirna Dr y 
ul Krasickich ’0. J. Beiscra przy uL Le- 
gjonow 23. F. Ba-szaka orzy ul. ły c z a ­
kowskie! 155. F. D ew e:hyŁego przv o! 
Słow ackiego 12. A. Drcsawetza przv u!. 
Teodora 3 Dobrzańskiego przy u!. Akade 
mickiei 2. Al cttinge-a przj pl. Ootuchow- 
SKicb 14, Sz. Maya przy ul. Karimieizow- 
A .hj A. Eh bara p izy  ul. Łyczakowskiej 3. 
K. Kajetanowicza orzy uL Słoneczno I, 
F. Krzyżanowskiego przy uL Baj.ti 23, 
M. Krzyżanowskiego (Mikolascna) przy ”!■ 
Kopernika 1, M. Krynickiego przy uh Le­
ona Sapiehy. J. Kwartnera przy ul Za- 
marstynowskiej 54. M. Łabowskiego przy 
ul Gródeckie! SI. W, Sarkisiewicza przy 
ul. £yblikiewicza J4 L. Śladowskiego przy 
ul Balickiej 19. S. Sommers.eina przy uL 
Janowskie1 52, S. Sterzla przy pl. Mariac­
kim 8. M. Terleckiego przy ul. Grodzic­
kich 2. A. Aszkcnaztgo Drzy ul. Zólklem - 
sklej 4, L. Zuckermani p-zy ul. Piłsudskie­
go 16. A. Braunsteina w  Zniesieniu. N. B er- 
g e ia  w Leyrandówce.

Stałe dyżury nocne maja e" y 1* 
Ettlngora przy pl. Gotuchowsktch 14. ę>z. 
B a y i przy ul Kazimierzów515'6]* , ,  Jć 
tanowlcza przy uL Słonecznej 1. M. Krzyś 
żnnowsklego (Mikolazchal przy “]• K°ofcr' 
nika 1, j  Kwartnera przy ul* Zamarsty. 
now sklei M. S. Sommerstnloa przy a 

Janowskiej 52.
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Warszawa Ifczy 1,178.211 
m esz W i t ó w .

Liczba osób zamie^zKujących w  
W arszaw ie bez w zględu na to, czy  
w chwili spisu b y ły  w  W arszaw ie  o- 
becne w ynosiła 1.169.S81, zaś liczba 
osób obecnj-ch w  chwili spisu bez 
względu na to, gdzie stale zam ieszku­
ją — 1 178.211 

W  porów naniu ze spisem  z dnia 30 
w-rześma 1921 r., k tó ry  w ytcazał cna 
W arszaw y 936.713 osób obecny cli, 
o rzyro t w ynosi 241,498 osób, t. j. 
25.8 proc.
mm

Kronika tłumacka.
ZPOK. Dnia 2 bm. u rządził Zw iązek 

P racy  O byw atelskiej Kobiet w T łum a 
czu choinkę dla najbiedniejszej dzia 
lw y z m iasta T łum acza. Z ebrało  się 
150 dzieci p rzy  rzęsiście ośw ietlanej 
cnoince w  św ietlicy  ZPOR. i strzelec 
k;ei. Rozpoczęto zabaw ę odśpiew a­
niem kolend. N astępnie panie Zw iązku 
obsługiw ały  dzieci p rzy  stole, racząc  
;e herb a tą  i słodyczam i, poczem  roz- 
winęła się zabaw a dzieciaków  peł­
nych hum oru i zadow olenia. Zakończ o 
no te  miłe chwile rozdaniem  pakieci- 
ków w ypełnionych podarkam i św ią- 
tecaien ti. P ozosta łość  paczek p rzęsła  
no dziatw ie tut. ochronki dnia n astę­
pnego.

Zw iązek P ra c y  Ob. Kobiet w  T łu ­
maczu rozw ija rów nież sw ą  działal­
ność na nolu dożyw iania dziatw y  
szkolnej. W T łum aczu uruchom iono 
specjalną sekcję?!k tóra  zajęła się do­
żyw ianiem  lOu najbiedniejszych dzie­
ci szkolnych. Zw iązek P ra c y  Ob. Koh. 
w Tyśm ienicy (pow. Tłum acz) uru­
chomił już p ized  św iętam i akcję do­
żyw iania przy  pomocy P ań  Komitetu 
°  o mocy dla bezrobotnych.

Zabytki poJskie na Pomorzu.

W  ohazatyn gmachu ratusza w  Grudzią­
dzu, który to gmach wybudowali w  latach 
od 1647 uo 1680 polscy 0 0 ,  Jezuici, znaj­
duje się dzisiaj świetnie zachowana sala 
dawnego refektarza Kolegjum 0 0 .  Jezui­
tów, ozdobiona bogatomi rzeźbami, dziełem  
ąk poLkiegc Jezuity. Dawny refektarz 0 0 .  
'ezuitów, służy obecnie jako sala posie­
dzeń magistratu.

4* N ajdroższe i najtańsze miasta ua 
św iecie. M iędzynarodow y urząd rooo- 
tu czy w  W aszyngtonie opracow ał z 
in icjatyw y F orda  porów naw czą tabelę 
kosztow  utrzym ania w  różnych mia­
stach św iata. O kazało się po zestaw ie­
niu kosztów  m ieszkania, utrzym ania, 
ubrania etc., że najdroższem  miastem 
z e  w szystk ich  jest Sztokholm, i»o nim 
idzie Berlin. Frankfurt później Kopen­
hag* Kork i Paryż. P o  najtańszych 
miast należą- Baroalcna, Amtwtrpja 
Stambuł, W arszaw*. P o  średnio dro­
gich zaliczyć należy : Marsylję, Heisittg 
fors. M anchester i Rotterdam

[ifuncsei w Polsce 
i w Niemczech.

G łów ny U rząd S ta ty sty czn y  opra­
cow ał dane, dotyczące m ałżeństw , uro 
dzeń i zgonów  w  II kw arta le  ub. r. w  
Polsce o raz  w 9-ciu innych pa listw a oh 
europejskich.

Jak  w ynika  z tej sta tystyk i, naj­
w iększą  ilość m ałżeństw , mianowicie 
146.290, zaw arto  w  tym okresie w  
Niem czech; pod w zględem  ilości m ał­
żeństw  Polska znajduje się na piątem 
m iejscu 61,933 m ałżeństw a.

Największa liczbę urodzeń, m iano­
w icie 267.147, w ykazują Niem cy; P o l­

ska z liczbą 256.775 m odzeń znajduje 
się na drugiem miejscu.

Podobnież najw iększą liczbę zgo­
nów  w ykazują Niemcy, gdzie w  ciągu 
k w arta łu  zm arło 182.752 osob y ; pod 
w zględem  liczby zgonów  Polska znaj­
duje się na 4-tem  miejscu — 121.319 
zgonów .

N ajw iększy p rzyrost naturalny po­
siadała Polska, m ianowicie w  ciągu 
k w arta łu  w jm ó s ł on 135.4o6 osob; na 
drugiem  miejscu W ło c h y — 104.899; na 
trzeciern Niemcy — 84.395.

Próbny lot polskiego samolotu
sypialnego.

O negdaj odbył się na lotnisku w ar- 
szaw skiem  p ierw szy  próbny lot sam o­
lotu P . Z. L. 4, w ybudow anego w  P a ń ­
stw ow ych  Z akładach Lotniczych.

A para t P. Z. L. 4, w ykonany  całko­
w icie z metalu, jest p ierw szym  pol­
skim sam olotem  sypiam ym , i u ży w a­
n y  będzie na liniach kom unikacyjnych 
do lotów  nocnych. Sam olot mieścić 
będzie lO-c.iiu pasażerów . Nowy typ  
p la tow ca zastąpić ma na polskich li­
niach lutniczych 3-silnikow e Fołckery.

P ie rw szy  lot protm y sam olotu od­
by ł się w obecności przedstaw icieli 
w ład z  lotniczych, cyw ilnych  i w ojsko- i 
w ych . Na lotnisko przybyli m. in. na­
czelnik W ydziału  lotnictw a cyw ilnego j 
w  Min. KomuniKacdi inż. Filipowicz, •

zastępca jego inż. Szaniaw ski, dy rek ­
tor Państw . Zakładów  Lotniczych inż. 
Rumbowicz, szef W ojskow ego Zakła­
du zaopatrzenia aeronautyki płk. Ab- 
czyński, przedstaw iciele Insty tu tu  B a­
dań Technicznych Lotnic.w a, D eparta­
mentu aeronautyki i t. d.

Aparat, zaopatrzony w  silniki Wrigli 
ta po 220 KM, pilotow ał znakom ity 
lotnik polski kpt. B olesław  Orliński. 
P ie rw szy  lot P . Z. L. 4, k tó ry  trw a ł 
20 minut, w ypadł znakomicie.

P o  oopyciu w szystk ich  przepiso­
w ych prób, sam olot u ży ty  będzie naj­
pierw  do przew ożenia poczty, poczem 
po 100 godzinach lotów  pocztow ych 
w prow adzony  zostanie do komunikacji 
pasażerskiej.

Jak zostać szczęśliwym?
RECLPTA NA SZCZEPCIE, DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH.

Znakom ity p isarz francuski, Andre 
Maurois. w  obszernymi artyku le  rozwa* 
ża  w arunki, k tóre mogą zapew nić czło- 
w-.ekowi żyjącem u w  naszych burzli­
w y ch  i ciężkich czasach —  szczęście, 
ów  rzadk i d ar bogów . Jako praw dziw y  
Francuz, realista  z natury  i usposobie­
nia, M aurois podaje, jak sam  ją  o k re ­
śla, recep tę  dostępna dla w szystkich , 
dla każdego Ł zw . człow ieka z  ulicy. 
W  recepcie sw ej odw ołuje się p isarz 
do rozsądku i zm ysłu  um iarkow ania, 
cechującego n arody  łacińskie.

P ie rw sze  z le c e n ie  M aurois brzm i 
tak:

„Należy unikać zbyt długich roz­
myślań nad przeszłością**.

M edytacje n aa  przeszłością w y d o b y ­
wają na św iatło  dzienne sm utne w spo­
mnienia, u razy , przykrości, choroby 
im a g m c y jn t. R ozryw ki — tea tr, po­
w ieści, m uzyka — zostały  w ynalezione 
w łaśnie dla odciągnięcia człow ieka od 
tego rodzaj?1 m onologów. Niebezpiecz­
ną jest rzeczą dłuższe rozm yślanie nad 
poniesiona np. s tra tą , nad w yrządzo­
nym  afrontem , nad wszystkiemu co się 
stało  i  na oo niem a rad y . U m ysł nasz 
musi się oderw ać co  pew ien czas od 
przeszłości, od w czoraj, m usi byc prze 
m yty  i oczyszczony od osadu w czoraj­
szego dnia. Niemasz szczęścia bez za- 
Domnienia.

Zapom nieć najłaiw iej używ ając naj­
lepszego narkotyku, jakim jest praca.

Próżniak jest zaw szę kandydatem  
do nieszczęścia.

„Nie w idziałem  nigdy człow ieka, k tó­
ry b y  się czuł nieszczęśliw ym  podczas 
akcji". W  czasie w ytężonej, pochłania­
jącej w szystko  akcji, p racy , człow iek 
zapom ina o sobie, nie m yśli o  sobie. Za 
pomnienłe tak ie  mogą dać nietylko p ra ­
ca wielkie, doniosłe, ale i zajęcia zw y­
kłe. pow sgednie, zakrojone na miarę co 

, dziennosci. „Panem  e t cłrcenses“ — 
l chleba i rozryw ki łaknął plebs rzym ski. 
R ozryw ki są nie mniej potrzebne cz ło ­

w iekow i, jak chleb. N iesłycliany roz­
wój kinem atografii, k tó ra  umożliwia 
rozryw kę d h  w szystk ich  klas społecz 
nych, jest cechą charak te rystyczną  na­
szych czasów . Film  w y ry w a  nas z k rę ­
gu zaczarow anego kłopotów  i zm ar­
tw ień, pozw ala na kilka godzin zapo­
m nienia o  sobie.

Drugie zalecenie M aurois brzm i: 
„D ziałać". Filozof angielski Russel mó­
w i: „Z rozm ów z  mymi znajom ym i do­
chodzę do w niosku, że szczęście jest 
praw ię  niemożliwe w  św iecie w spó ł­
czesnym . Ale spostrzegam , że idea ta  
jest n ienaturalna, gdy  ty lko  pom ówię 
z m ym  ogrodnikiem ". O grodnik Rus­
se lla

nie ma czasu ani sposobności za­
stanawiać się nad problemem szczę  
ścia, albowiem — prowadzi on w y­
tężoną i codzienną wojnę z króli­

kami,
niszczącemu ogród. W ysiłek, k tóry  u- 

j w aża  on za  celow y i w yczerpujący na- 
| razie w szystk ie  jego pom ysły, absor­

buje ogrodnika, w ypełn ia  jego dzień 
j Ogrodnik działa — zatem  niem a czasu 
J na gorzkie rozm yślania.

Trzecie zalecenie polega na tern, aby  
każdy  w y b ra ł sobie takie środow isko 
życiow e, którego kierunek i w ysiłek  
zgadza się z naszym . C zw arte  zalece­
nie M aurois brzm i tak : „Nie należy 
unieszczęśliw iać się im aginujac nadej­
ście ka tastro f i nieprzew idzianych 
klęsk". „Spotkałem  w  piękny dzień 
słoneczny w ogrodzie Tuiletryjskim, 
w śród  rozbaw ionej dziatw y, posępne­
go. sam otnego człow ieka. P rzeżuw ał 
czarne myśli, w yoorażając  sobie klęski 
finansow e i katastro fy , które przynie­
sie ze sobą r. 1932".

Nie należy, twierdzi w reszcie Mati- 
rois w  swem ostatnierr., piątem zalece­
niu, przem yśliwać zadużc o dokona­
nych przez siebie snrawach. Zrobiw­
szy to, oo się uplanowalo jak mozn*

najlepiej, należy przy jąć z obojętnością 
kry tykę , nie żalić się i nie skarżyć.

„Człow iek szczęśliw y powinien się 
czuć, mówi M aurois, dobrze w  odmę­
tach lo su , w zorem  doorego pływ aka, 
przebijającegc się przez fale do b rze­
gu".

Or.

Bilans handlu zagranicznego.
W edług  tym czasow ych obliczeń Gł- 

Urz. S tatystycznego , bilans handlu za 
granicznego Rzplitej polskiej i W . m. 
Gdańska w  mieś. grudniu 1931 przed­
staw ia się następująco: P rzy w ó z
220.321 tonn w artości 91.076 tys. zł., 
w yw óz 1,496.735 tonn, w art. 117,888 

ys. zł. Saldo aodatnie w ynosi 26,242 
ty s. zł. W porów naniu do mies. listopa 
da zm niejszyła się ogólna suma w arto ­
ści, przyw iezionycn tow arów  o 5,u60 
ty s. zł., zaś w j'w  ezionych o 38,354 
ty s. zł. w  porów naniu  do listopada:

1. zm niejszył się p rzyw óz następują 
cych a r łyku»ów: śledzie, skory  w y-
praw ne, skóry  surow e, rudy  żeiazne, 
oraz żelastw o (szmelc), garbniki, ko­
tły , ap a ra ty  i części do ogrzew ania, 
sam ochody, w ełna czesana, przędza 
baw ełniana;

2. zwiększy} się p rzyw óz ryżu, ka­
w y, herbaty , kakao i tytoniu, nadto 
futer surow ych, ju ty  i odpadków , w eł­
ny j odpadków',

3. zm niejszył się w yw oź jęczmienia, 
mąki pszennej i żytniej, grochu, fasoli, 
bekonów , wędlin i szynek, m asła i jaj. 
trzody  chlew nej, g ę s i kłód, kloców i 
dłużyc, bali, desek i łat, podkładów  
kolejow ych, nasion oleistych, węgla, 
naw ozow  sztucznych, szyn. zelaza i 
scali, w szelkich blach żelaznych i s ta ­
lowych, cynku i pyłu cynkow ego,

4. zw iększył się w yw óz ży ta , formę 
rów  łdejonycn j w yrobów  z nich, na­
sion, roślin pastew nycn  i traw , nasion 
buraków  cukrow ych, p rzędzy  w e ł­
nianej.

Ze świata.
4- Najsilniejszą truciznę oditryto nie­

daw no w' południowe, Afryce, w  Trans 
vaalu. Chemik G reen przeprow adzi! 
badania nad trucizną w ydzielaną przez 
rosnącą dziko roślinę Adenia i s tw ier­
dził, iz jad jej działa 5.000 razy  silniej, 
niż strychnina. Już setną część mili­
gram a tej trucizny w y sta rcza  do za­
bicia człow ieka, przyczem  w  o rg a ­
nizmie nic pozostaw ia ona po sobie 
żadnych śladów . O dkrycie w łaściw o­
ści trujących Adeuji nastąpiło przypad 
ko w o podczas robót prow adzony cli 
nad w ytyczeniem  tra sy  kolejowej: 
pew ien robotnik zgryz? i w y ssa ł 1, 
stek  Adenji, w  kilka minut potem  padł 
trupem.

+  R ozm ow y tow arzysk ie  nagrane 
na p ły ty  gram ofonow e. Nowość ta 
pow stała — rzecz p io sta  — w  sn r V- 
stycznyuch sterach iow a rżysk,cli w 
Stanach Zjednoczonych. W  N. Yorku 
ostatnim  w yrazem  mody i szyku jest 
„uw iecznienie" na p ły tach  gram ofono­
w ych rozm ów, prow adzonych przy 
stole podczas bankietow i przyjęć, o- 
biadów. A parat odbiorczy umieszcza 
się w  środku stołu, tak, iż jest on nie­
w idoczny, a obrót p ły ty  nie spraw ia 
żadnego szmetju. „N agrane" w  ten 
sposób p ły ty  p rzesy łają  gospodarze 
tym  znajom ym  i krewnym., k tó rzy  nie 
byli obecni na przyjęciu.

.Synu m ój, rób interesy tvlko z lu 
dźm:, którzy się ogłaszają, — on 
są bowiem inteligentni i nigdy na 
tern nie stracisz".

Beniam in Franklin  
w liście do syna.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 

NIa CH TOW , SZKODY LUDOWEJ.
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P ó ł wieku p r a :y  artystyczne] 
Jozefa Ckm»elifiskiego.

Osiauuo ie i t r  j-olski w W arszawie ob­
chodzi! 50-ieeie działalriuści scenicznej zna­
komitego aktoia Józefa Chmielińskiego. — 
W iększy częśj tego okresu, albowiem 30 
lat, pracował Chmieliński na scenie lw ow ­
skiej, będąc jej poaporą. Do najwybltniep 
szych ról Chmielińskiego należały role? 
Czartoryskiego w  „Lelewelu" W yspiań. 
skiego, dr. Stockmana w  „Wrogu ludu". 
Chłopickiego w  „W arszawiance", O g o n a  w  
..Dożywociu" Fredry i w iele innych. — Na 
■ lustracji naszej widzim y podobiznę zna. 
komitego artysty scen polskich.

Z TEATRU W IELKIEGO.

W ystępy g. H e tm a n o w e j i p. 
Czarneckiego w  „w idiie **. 

,  Tosca1 , opera P a w i e g o .
Drugi raz z rzędu odegrana opera 

Verdi‘ego „Aida" pozw oliła usłyszeć 
w roli Amneris p. Hofim anow ą i p. 
C zarneckiego w roli R adam esa. Nie 
słyszałem  Aidy w obsadzie prem iero­
wej, to też  nie,,m am  m ożności poró­
w nania zalet dublujących te  pow ażne 
role, zaznaczyć jednak m uszę duży 
sukces p. Hoffmanów ej, śpiew aczki 
p rzedew szysik iem  bardzo m uzykalnej 
i p recyzyjnej w w y k o n am i partii tak  
pod w zględem  w okalnym  jak i sum ień 
nej gry, k tó rą  po tęgow ała  jej ujmują­
ca pow ierzchow ność i w  miarę zasto­
sow any  tem peram ent. P . H ofinm nowa 
nie operuje silą głosu, ale jegu m iękką 
m elodyjnnśeią i tą  ry tm iczną akura t- 
nośeią, k tó ra  czynić ją będzie zaw sze  
silą niety iko mile słyszaną, ale i nie­
zbędną na naszej scenie.

P . Czarnecki który zdołał sobie za­
skarbić w śród  publiczności szereg 
wielbicieli, zb ierał i tym  razem  gorące 
oklaski za znane melodje sw ej partji, 
g łosow o przew ażnie dominując nad 
zespołem. Odnoszę jednak w rażenie, 
że w  roli R adam esa nie czu} się ten 
św ietny  zresztą śpiew ak tak  dobrze, 
jak w  rolach, k tóre  już w  tym  sezonie 
śpiewał.

B ezpośrednio po Aidzie w ystaw ioną  
Toscę zaliczyć trzeba do dalrzego łań 
cucha pow odzenia naszej im prezy o- 
perow ej. G ros zasługi p rzypada tu re­
p rezen tan tce  roli ty tu łow ej p. P la tó - 
w nie) jej ze w szech  m iar pięknem u 
głosow i w całej jego dużej rozpięto­
ści, jej ru tynie śpiew aczej, n iezaw o­
dnej pew ności i m uzykalności. D ram a­
tyczna rola Tosci, odpow iada p. P la - 
tów m e m oże najlepiej, to też  w  końco- 
w ycl scenach w szystk ich  ak tów  — a 
już najbardziej w  3-cim akcie, ‘ sza r­
pnęła śpiew aczka ta  nerw am i słucha­
czów , dając ifci n ap raw d ę  tnaximum 
muzy cznego zaaow oienia.

P a r tn e r  jej p. W roński w  roli Cava 
radossi‘eg śpiew ał z wielkiem p rze­
jęciem pełnia sw ego lirycznego, m ło­
dzieńczego głosu, pozbaw ionego w p ra­
w dzie niezbędnej w  tej roli b a rw y  bar 
dziej meskiej, dobra jednak g ra  tego 
a r ty s ty  b rak ten w ynagrodziła  w  zu­
pełności. — W  roli niesym patycznego 
S carp ia słyszano już w e L w ow ie w y­
bitnych śpiew aków , cieszących się sła 
w ą zagraniczną i publiczność lw ow ­
ska w iąże z ta  rola wielkie wy m agą-

nia, k tórym  bardzo  starannie s ta ra ł 
się sp rostać  p. W orch. R ozśpiew ał się 
on zw łaszcza  w akcae drugim  szcze­
rze  i swobc dnie.

U datną postać  Spoletty  s tw orzy ł p. 
Szm idt a  słow a uznania należą się też 
zaw sze  nieza vodnem u - p. R om anow ­
skiemu i Syruczew skiem u.

Publiczność po akcie drugim  znów 
zgotow ała zasłużoną ow ację kapelm. 
d y r. Dołżyckiem u. k tó ry  — jakeśm y

już mieli m ożność usłyszeć — w y k a ­
zuje coraz w ięcej sw oich um iejętności 
i dowodów rzetelnej p racy .

D ekoracje — zw łaszcza  w  akcie 
pierw szym  — bardzo gustow ne. G ra 
ludu, niepew nie się w  akcie I-szym  za 
chowującego, w ym agałaby  nieco w ię­
cej inicjatyw y reżyserskiej. C hóry  by ­
ły  dobre (akt II).

W . Hausiflaii.

i pól.
'Jeszcze yaledw ie trzy  an i do końca 

sezonu, k tóry  tego roku  zupełnie me 
dopisał. Z w łaszcza styczeń  w y p ła ta ł 
nam  figla i bardzo  w iele polow ań — 
odkładanych  z dnia na dzień, do skut­
ku już nie dojdzie. Pozostanie jeszcze 
dzik i lis — lecz o tych  dzikach tak 
Bardzo nie słychać a specjalnie lisich 
polow ań niKt w  styczniu juz nie u rzą­
dza. Żałow ać  jeanaK nie ma za czem  
— zostanie na drugi rok.

Obok wielu polow ań, k tó rych  w y­
nik jest w cale  dobry , m usim y tu po­
gratu low ać w łaścicielow i jaD ło ro w a 
i  Podola, p. posłow i Janow i Choift- 
sKiem u-DzIeduszycklenru, % końcem  
grudnia (28 i 29. 12.) odbyło się tam  
dw udniow e polow anie, w  którem  wzię 
łl udział głów nie m yśliw i w a rszaw ­
scy, a k tó re  dało nn rozkładzie la  dzi­
ków . 18 lisów  1 15u zajęcy. P o n rę a z y  
m yśliw ym i (13 strzelb) byli obecni 
m arszałek  senatu  p. Raczkiew icz, w i­
cem inister Spraw  W ojsk. gen. F ab ry - 
cy, gen. Popow icz i w . i. Gościnny go­
spodarz nie szczędził ani trudów  ani 
kosztów , by  tylko zw łaszcza  myśli-i 
w y ra  z  W arszaw y  pokazać nasze knie 
je kresowTe na Podolu z jak najlepszej 
s trony  i b y  ich zapoznać z  naszym i 
stosunkam i. Polow anie w zorow o pro ­
w adził p rzy  pomocy podw ójnej na­
gonki n. nadl. W olodknw icz i jego to  
g łów nie zasługa — ten w spaniały  w y  
nik. i '

P raw dziw a, rów nież biesiadę sp ra ­
wił sw ym  gościom hr. Karol G ł u ­
chow ski w L ow czycacb koło S try ja  
w  dniach 4 i 5 stycznia. W 6 strzelb  
ubito 242 zajęcy, 2 lisy i bażan ta . — 
P ierw szego  dnia padło z w y i ż?U0 zaję­
cy , o rzyczem  jeden miot dał zw y ż  90

zajęcy ; królem  zosta ł p. Al. Seńkow - 
ski (50 razjęcy  i lis).

W Rudnikach u p. M oysu-R osocha. 
kiego 2 ..I, w 8  strzelb ubito 49 zajęcy 
i. lisa.

Złoezowskie T ow . M yśl. polow ało
24. 12. w  Boniszynie w  15 strzelb  — 
zajęcy  40; w Poczapach  31. 12 w  15 
strzelb  — zajęcy 30; 5. I. w  Żukowie 
17 strzelb  — zajęcy 50.

W  M fynowie u hr. C hodkiew icza 4.
I. w 12 strzelb padło 02 zajęcy  i 2 lisy; 
królem  płk. Anders (15 zajęcy).

W  Izydorówcfe u h r. Konst. Dziedu- 
szyckiegt 5. I. w  13 strzelb  padło 181 
zajęcy i lis.

L w . T ow , M yśł. im. św . Huberta, 
w  Pow itnie ania 9. I. w  10 strzelb  
m iało dzika, 2 lisy i 34 zajęcy; królem  
(„dziczym ") p. W aydow sk i senior.

Lw . Klub Myśł. „P onow a" polow ał 
3 i 4. I. w  P isarzow ej W oli w  12 
strzelb — 2 lisy i 33 zajęcy ; 6. I. w  
Chruśnie w 10 strzelb  — 18 zajęcy t 
10. I. w  Sm erekow ie (pola) i w  lesie 
b lj'szczyw odzkim  pp. Auerbacha i Ra 
bnera  w  14 strzelb  — zajęcy  20 i 3 
lisy; kiólem  p. M adejski:, lis i 3 zające.

Lw . Tow . M yśl. „N em rod" 6. I. w 
M ikfaszowie w  strzelb  18 zajęcy  65.

W  D unajow ic w  lasach orcyb. po­
lo w an^ 2 i 3. I. w  strzelb  1 3  zajęcy
42 i 52.

W Piichów -PIichow czyku u hr. P o ­
tockiego w 6 strzelb  padło 30 zajęcy.

L w ow skie T ow . M yśl. „V enator" 
dnia 5. I. w P iezychw ostach w  16 
strzelb  zajęcy  32; 8. I. w Kłodzięnku 
w  strze lb  13 — zajęcy  8 i lis; 9, I. W 
Kłodzicku w  13 strzelb  zajęcy 20.

M ieiskie T ow . Myśl. „Ł ow iec" p o ­
low ało  dnia 11. I. w  G rzybow icach w  
strzelb  12 — zajęcy  31.

W y le w y  w  Nadrenji.

W  ostatnich dniach cała Nadrenja navrie- w icie pod wodą. — Na ilustracji naszej w i-
dzona została straszliwa katastrofa pow o- dzimy gazow nię w  Bochutn-Splep na placu,
dzi, spowodowaną nagłetr, opnieniern śnie- zalanym całkowicie wodą.
gów . Ulice miast nadreńskich stoją całko-

HOKEJ NA LODZIE.
Przed wyjazdem naszej reprezentacji ho­

kejowej odbyła się w  PZHL. konferencja 
prasowa, na której prezes dr. Polakiewicz 
ośw iadczył zebranym przedstawicielom  
prasy, że ponieważ w  turnieju olimpijskim 
bierze udział także dri'żyna liermecka, 
przeto Europa reprezentowana bęJzie 
przez dwie drużyny. W naszej reprezenta­
cji weźm ie udział zamiast Szenajcha, któ­
ry nie może jechać —  Ludwiczak. W me­
czach przedolimpijskich, jakie reprezentacja

nasza rozegra w Daru miastach amerykań­
skich, Polacj w alczyć będą jako kombino­
w any team klubowy, a nie jako oficjalna re 
prezentacja 

Kanada dokonaj, wyboru sw ei reprezen­
tacji hokejowe). W ygląda ona następująco: 
Walter Monson, Roya Hinkel, Huzh Sutneir- 
latd, Bill Lockburn (bramkarz). W driaca 
najbliższych drużyna reprezentacyjna Ka­
nady zestawiona zostanie ostateczrle- 

W najbliższą niedzielę 17 bm.. rozpoezj- 
n»ia sie  na Slasku zawndn hokelowe O U

strzostwo Śląska. W klasie A startują dru­
żyny: ś l. Tow  L yżw . i BBLV.

W W arszawie hokej lodow y też nie cie­
szy  się względami pegody. W szystkie za- 
w oay hosejow e i łyżw iarskie zostały w  
stolicy dia braku warunków atmosferycz­
nych odwołane.

Sztuczny tor łyżwiarski w  Katowicach, 
wyka za! za ostatni miesiąc kw otę 50.u00 zł. 
dochodu brutto, a po potrąceniu wszystkich  
kosztów bieżących utrzymania toru w su­
mie 10.000 zł , czysty  dochód w  icwocie 
40X00 zł.

ŁYŻWIARSTWO.
W  Równem odbyło się otw arcie now ego  

największego na Wołyniu, toru łyżw iarskie 
go. Tor urządzony został przez miejscowy 
Policyjny Klub Sportowy na boisku Soko­
la przed Zamkiem. Eotsko posiada ośw ietlę  
nie elektryczne i bufet.

Znany norweski łyżw iarz Ballangrud, u- 
stanowił na zawodach w  Osio now y rekord 
światowy w  biegu na 10.000 m„ z czasem  
16:46,o sek Pcprzean rekord na tym dy­
stansie należał do Carlsena i w ynosił 
17:17.4 sek.

Amerykański Komitet Olimpijski w  No­
w ym  Jorku p: j c p-c w adza dochodzenie 
przeciwko mistrzyni świata w  jeźrtzie figu­
rowej na todz '0 słynnej Norweżce, Son.,i 
Henie na SKUtek pewnych domesteń, w e­
dług których Sonja Henie przekraczała 
przepisy amatorskie, prasa niemiecka pode 
rzewa że Amerykanom chjoz. gtowme o 
zlikwidowanie zoyt gtoźnej Konkurentki 
do tytułu mistrza świata, oo którego to ty- 
tutu pretenduje Amerykanka Mabel Bien- 
son.

rTo g ra m  r a ó -o w y
Wtorek, 12 stycznia.

Lwów (381) godz. 11.45: Przegląd prąsy 
krajowej PAT-a. 11.58: Sygnał czasu z  War 
szaw y i hejnał z Krakowa. 12,10: Koncert 
z  płyt gramof. 13.10: Urz. komunikat PIM. 
’3.15. Komunikat gospodarczy. 13.25— 15.00: 
Pi zerwa. 15.00: Muzyka z p łyt gramuf. 
15.15: Chwilka lotnicza. lo .20. Przerwa. 
15.25: „G now ych osiedlach zagianicą i u 
nas" w ygłosi p. J. Ginett-Wojnarowicz. 
15.45: Giełda pieniężna oraz komunikat
Centr. Biura Hydrograf, dla żeglugi i ry­
baków'. 15.50: Program dla dzieci starszych: 
a) „W gościnie u Nowegc I?oku“ opowia­
danie p. Wójtowicz-Graaińskiej b) , P rzy­
jaciele ‘ felieton prof. A. Janowskiego. 16.15: 
Przerwa. 16.20: Odczyt. 16.40: Zagadki mu­
zyczne dla młodzież} w  opr. p. Ady Arct- 
iarrpolskiej i p. T. Seredyńskiego. 17.00: 
M uzyką z płyt gramol, i Słlva R cu m . 17.10 
„Kultura ludowa, szl-checka, ?roletarjack3 
i burżuazyjna" w j głos1' p. S. Zejmo-Zejmis. 
17.35: Popularny koncert sym foniczny w  
w yg. ork. Fi’har. W arsz. poć dyr. G. F itel­
berga i S. DobryszycKa (for,ep.). 18.50: 
Rozmaitości 19.10: Odczytanie . programu 
na dzień następny. 19.15: „Anonima listóv. 
kilka" w ygłosi p. M. Starbówna. 19.30: Wia 
aomoŚLi sportowe. 19.35: .Muzyka z płyt 
gramol. 19.45: P rasow y Dziennik Radiowy. 
20.00: Skrzynka pocztowe techniczna, kores 
pondencję ornów:' i porad chnicznycf u- 
dzieli p. in. Miński. 20.15: Trans, z Wilna: 
Koncert w ieczorny. 21,25: Trans z  Wi na: 
Słuchowisko. 22.1C; D. c. koncertu z Wilna. 
22.50 u Dodatek de Pras. Dzień. Radj 22.55: 
Urz. kumuiiLiŁt PIM. 23.00—24.00: Muzyka 
taneczna z  W arszaw y.

Środa, 13 stycznia.
Lwów . (381) Godz. 11‘45. 5rzeg!ąd Prasy 

Krajowej P A T a. — 11‘58. Sygnał czasu z  
eb-jerwatoriuir astronomicznego w  W arsza­
w ie, hemał z. w ieży  Mariackiej w Krako­
w ie. — 12*10. Koncert z Myt gramofono­
wych. —  13*10. Urz, komunikat Państw. 
Instytutu Meteor. — 13**5. Komunikat go­
spodarczy. ■ —  13*26—15*00. Przerw: —
1500. Muzyka z p łyt gramofonowych. — 
15*15. Lwowski komunikat harcerski- — 
15*20. Komunikat Tow. Kooperatystow. — 
15*25. „wisty i Programy" dyr. J S. Petry. 
—  15*45. Giełda pieniężna oraj Komunikat 
Centr. Biurr Hydrograf. 4’a żeglugi i ryba­
ków. —  15*50. Muzyka 7 płyt tramofono- 
w ych. — 16*15. Kom. Państw . Urz. Wych 
Fizyczi go i Państw . Zw. Sportowego. — 
16*20. „Kamień mądrości" w ygł. dr. Henryk 
Palmbach. — lu*40. Muzyka z płyt gramo­
fonowych i „Silvą Rerum". —  16*55. Lek­
cja :ęzyka angieiskLgo (Lingnaphone). — 
17 10. Odczyt. — 17*35. Koncert popołudnio­
w y . Muzvka czeska w  wyk. ork. P. R. pod 
dyr Józefa Ozimińskiego, —  18*50, Rozmai­
tości. — 1910. Odczytanie programu na 
dzień następny. —  19*15. „Co myśleli Kom­
batanci francuscy o wojnie?" w ygł. Bea­
trycze Zukotyńska. — 19*30. Wiadomości 
sportowe. —  19*35. Muzyka z  piyt gramo­
fonowych. —  19*45. Prasow y Dziennik Ra- 
Jjowy. —  20*00. Felieton m uzyczny — 
20*15. Muzyka lekka w w yk. orkiestr}' p . 
R. pod dyr. Stanisław a Nawrota i Kazi­
mierz Szerszynski (piosenki) akomp. prof. 
L. Ursteim — 21*35. Kwadrans literacki 
Maciej W ierzbiński: „Guliwer" noweL — 
21*40. Koncert kameralny w  w yk  War­
szaw skiego K w anetu -mi} orkowego (1- 
skrzypce Józef Kamiński, II-sKrzypce Mie­
czysław  Turscli, altówka Jan GornowsL, 
w iolonczela Marian Neuteich). — 22*35 
Dodatek do P , asa wego D* i e uniża Radio­
w ego. — 22 40. U r łid o w y  aom. Państw. 
Instytutu Meteor. — 22'A-5. Gdczyt. — 23*10 
«-24*00. Musyka lekka 1 taneczna.
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Przemyśl kopalniany w listopadzie 193' r.
A) P n e m y s ł  ^n^eiriani1/ )

PRODUK CJA ROPY.

W  llstopą d iie  J 931 r. ■wydobyto ogó­
łem w  P olsce 5.03t> cyst. ropy  nafto­
wej, czyli o 342 cyst. mniej, aniżeli w 
m iesiącu poprzednim . W  szczególności 
w y ao b y to  w  listopadzie z kopalń okrę­
gu górniczego:

DrohoDycz 3.797 cyst. f— 238 cyst**)
lasło «d4 m (-j- 14 „ )
Stanisławów 375 _ (— 18 .  )
Kazein w sz stK.a

okręgi 5.026 cyst. (— 242 cyst.)

Po odliczeniu oa w ydobycia bru tto  
ro p y  użytej w  listopadzie na opai (1.8 
cyst.) i zanieczyszczenia (153 cyst.) po­
zostałe produkcja czy sta  (netto) 4 350 
cyst.

Ilość ropy od tłoczonej p rzez przed­
siębiorstw a naftow o-w iertn icze do To­
w arzy s tw  m aga zynow o -tłocznio wy ch i 
eKspedjowanej hec 'kam i lub beczko­
w ozam i z kopaiń, nie posiada ącyoh 
połączeń rurociągow ych, -w ynosiła  w  
listopadzie 1031 r. 4 843 cy st

Z teł ilości na okręg  Drohobycz przy  
pacia 3.591 cyst, na ok ręg  Jasło  864 
cyst. i na okręg S tan isław ów  33S cyst.

Z apasy  ropy  w  Polsce z końcem  li­
stopada .1931 r. w  zbiornikach na ko­
palinach i w  m agazynach T o w arzy stw  
tłoczniow ych w ynosiły  ogółem  1.885 
c y s t  Ł. j. o 332 cyst. mniej aniżeli w  
październiku.

C ena ropy  w edle notow ań Tow . ..Pe- 
tro lea“ w ynosiła  w  listopadzie 1*731 r. 
zł. 1.617 =■ doi. 182.11.

PRODUKCJA < tAZU ZIEMNE3 0 .
Ilość gazu ziemnego, w ydooy .ego  w  

Polsce w  ciągu listopada 1931 r„  w y ­
nosiła ogółem  40,100.163 m >*eśc. a  
w  szczególności: w  okręgu arohobyc- 
kim 28,163.515 mr\ w' okręgu jasielskim 
7.67S890 m ’ i w  okręgu stan isław ow ­
skim 4.257J58 ra5.

W ielkie firm y naftow e w y d o b y ły  ze 
sw oich kopalń ogółem  26,38oJ67 m* 
gazu (65,8 prc.), a w  szczególności: w  
okręgu D rohobycz 18,880 954 ms, w  o- 
kręgu Jas ło  4,435.497 n r  i w  okręgu 
S tan isław ów  3,066.816 n r .

PRODUKCJA GAZOLJNY

Z Ogólnej ilości w ydobytego  gazu w  
listopadzie 1931 r. przerobiono 56 prc. 
Ba gazoline. W  okręgu drohobyckim  
przerobiono  18,548.450 m*, w  okręgu 
osie lsk im  828.395 rrr i w  okręgu stani* 
slaw ow skim  3,092.339 m*. czyli Ogółem 
22,469.194 ms

C zynnych f a b y k  gaaoliny by ło  w re­
jonie bo rysław sidm  14, w  D rohobyczu 
1, w  Schodnicy 2, w  R ypnem  1, w  Bit- 
kow ie 3, w  Grabowmicy 1, w  Równem 
1, czyli razem  23.

O gółem  w y tw orzono  w  m iesiącu li­
stopadzie 1931 r. 353 c y s t  gazoHny, 
czyli w porów naniu  z  m iesiącem  naż- 
dziemikieim 1931 r. o 3 c y s t  mniei.

Ilość z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w ' w e  
f a b r y k a c h  ga  ro im y  w y n o s i ła  w  o-kresne 
S p ra w o z d a w c z y m  280, u rz ę d n ik ó w  .35.

W  listopadzie dostarczono krajow ym  
rafineriom  3,382.420 kg gazoliny.

W yw o zi1 g a z o lin y  z a g ra n ic ę  n ie  b y ło .
Cena gazoliny w  m iesiącu sp raw o­

zdaw czym  w ynosiła  doi- 660 za 1 cyst. 
(10.00O kg).

PRODUKCJA W OSKU ZIEMNEGO.
W  ciągu listopada 1931 r. w ydoby to  

w Polsce 24.936 kg w osku. Kopalnia 
w osku B orysław 1* w B orysław iu  w y ­
produkow ała 9.700 kg. zaś kopalnia w  
D żw iniaczu 15.236 kg

W  miesiącu spraw ozdaw czym  w y -

*) Według sp*awozdania Izby prac. Brze- 
ysiu Naft. w Borysławiu.
**) Liczby w  nawiasach oznaczają różnice 
f porównani* i  poprzednim miesiącem.

■wieziono zagranicę 25.750 kg w osku. 
C a łą  tę  ilość w yw ieziono do Niemiec.

W  zapasie  pozostało z końcem  listo­
pada 47.047 Kg w osku, a  to : w  B o ry ­
sław iu 11918 k g , a w  D żwiniaczu 
35.129 k g .

W  listopadzie 19BL r. zatrudniała  ko­
palnia „Borysław** w  B orysław iu 217 
robotniKÓw, kopalnia w  Dżwiniaczu 
303, czyh razem  420 robotników .

Cena w osku ziem nego w  listopadzie 
w ynosiła zł. 324 za 100 kg.

6) Przem ysł ra fin e ro w y.*)
Na podstaw ie prow izorycznych da- 

nycn M inisterstw a P rzem ysłu  i H an­
dlu za m iesiąc listopad 1931 r. p rze­
róbka ropy  o raz  obro ty  w szystkich 
polskich Iafm eryj przedstaw iają się 
jak  niżej.

P rzeróbka ropy: W  m iesiącu sp ra ­
w ozdaw czym  przerobiły  rafinerie 
52.96S torm ropy w szystk ich  m arek. 
W  porów naniu z październikiem  1931 
r. ogólna przeróbka ropy spadła o 
■około 3.304 fónn. t. j. 6 prc.

W ytw órczość: Z w yżej podanych
ilości ropy  w y tw o i zy iy  rafinerie na­
stępujące ilości p roduktów :

Produkt
Benzyna
Nafta
Oleje pędne

smarowe. 
Parafina 
Inne produkty 

i półprodukty
Razem

Toru. 
8.150 

10 488 
10058 
7.381 
2920

4X44

Wydainość % 
15.4 
29.2 
19.U 
143  
55

7.6
48.254 Dl .O”/0

Z pow yższych  cyfr w ynika, że w  
m iesiącu spraw ozdaw czym  spadła ilo­
ściow o i p rocentow o ' w y tw órczość  
czterech  standardow ych produktów , 
pow iększy ła  s ię  ty lko  produkcja i pa­
rafiny  J pozostałości desty lacyjnych 
względnie porproouktow . O prócz w y ­
tw órczości benzyny  z  ro p y  w yprodu­
kow ano w  listopadzie 1931 r. szacun­
kow o około 3.500 tonn gazoliny z  ga­
zów ziemnych 

Ekspedycje na spożycie kra jow e: 
W  następującej tabeli podajem y eks­
pedycje w  m iesiącu spraw ozdaw czym
w  p o ró w n a n iu z  m ie s ią c e m p a p rz o d -
nan .

Produkt Październik Listopad
192* r. 1T31 r.-*)

Benzyna 7.330 6.193
Naftą la ,131 15.29!
O k  je pędne 5.430 5.616

smarowe 4.C09 3.337
Parafina 729 992
Inne orodukb

i m5iproduktv 1.921 2X67
Razem 34.8 0 33.499

Z porów nania pow yższych cyfr w y­
nika, że  ekspedycje  w  m iesiącu sp ra­
w ozdaw czym  zm niejszyły się w  po-

’) We- P rzem yilu  Naftowego".
**) Cyfry M.P. ilf . po potrąceniu własne­

go /.apotrzebo wania raftoeryi.

rów naniu z oazdziemiikiem ogółem 
o  1.351 tonn ; cyfra  ta  jest stosunkow o 
korzystna , aloowiem  w latach ubie­
głych ekspedycje w  lfsioipadzie b y ­
ły  znacznie niższe, aniżeli w  paź­
dzierniku. Jednak  z cy fr tych nie m o­
żna w nioskow ać o popraw ie  zbytu. 
Dla oceny sytuacji m iarodajne są cy ­
fry porów naw cze z listopada 1930 r. 
Jakkolw iek w listopadzie >930 rl de­
p resja  na rynku produktow ym  już b ar 
■dzo silnie się zaznaczała , to  jednak 
w  listopadzie 1931 r. um ieszczono na 
rynku  mniej o 4.900 tonu pruduktow , 
t j. o  13 prc. ,

Zapady:

Produkt l/ l. 1931 30*XI. 1931
Benzyna 34.93° 25.024
Nafta 20 73y 31.790
Oleje pędne 12.1 71 22.627
Cjfeje smar. 22 714 41 221
Parafina ł.28X 4.952
ln"e półprod.

i proa 110.193 100840
Razem 215.035 226 454

W  porów naniu ze stanem  z po,przed 
mego miesiąca.. stan zapasów  na ko­
niec listopada 1931 r. zm niejszył się.

E ksport: Ekspedycje z p rzeznacze­
niem na eksport k sz ta łto w ały  się na­
stępująco:

Produkt Październik LiciODad
1931 1931

Benzyna 7202 6.281
Nafta 4.966 4 776
O leje pędne 5.3 0 3.001

.  smarowe 2.489 4.782
Parafina 2.201 2324
In..e produkty

i półprodukty 2 269 1 348
Razem 24 427 22.512

S ytuacja eksportow a polskich rati- 
nery j jest nadal niezw ykle trudna.

W y k azan y  w  popizedm ej taoeli za­
pas naffy, ole.iów pędnych i olejów  
sm arow ych jest w ynikiem  trudności 

w yszukiw aniu zbytu  d ią  tych  p ro ­
duktów  na rynkach  eksportow ych, w 
okresie niezw ykle silnej konkurencji. 

* * *

Na podstawi® przytoczonych cy fr 
JW żna zestaw ić następu jący  ob raz  
rentow ności caiości polskiego prze­
m ysłu rafineryjnego za listopad 1931 r.

Ogólna w y tw ó rczo ść  ratineryj w y ­
nosiła  48.254 tonn; w y tw ó iczo ść  ga- 
zodiny .okoto 3.500 tonn; razem  51.754 
tonn.

Zbył w  kra ju  w ynosił 33.499 tonn; 
w yw óz zagranicę 22.512 tonn; razem 
56.011 tonn.

O gólny i/pyt b y ł zatem  o 3.247 tonn 
w y ższy , aniżeli produkcja.

Stosunek ekapedycyf krajow ych 
w szystk ich  rafinc-yj do ich w y tw ó r­
czości (łącznie z gazoliną) w ynosił 
w  m iesiącu listopadzie 65 prc., na eks­
p e r t  pozostaje zatem  35 pic.

E kspedycje kra jow e zrzeszonych 
rafineryj w ynosiły  w  listopadzie 1931 
r .  w  stosunku do w ytw órczości 59 
prc.. czyli że na ekspo rt pozostało  
41 prc.

0 dowierceniu szybu „Minister 
Kwiatkowski* w Mraźnicy.

Korzy stają. z uprzejmości reaakcu 
„Przemysłu Naitowego** zamieszczamy 
komunikat c lowierceniu szybu „Man. 
Kwiatkowski**, który jako pochodzący z 
miarodajnego źródła jest z wiadomości 
podawanych dotychczas w prasie naj­
bardziej miarodajny.

Do zakresu  p rac  badaw czych  j po­
szukiw aw czych , prow adzonych przez
S. A. „Pionier**, należy m. in. głębo­
kie w iercenie, prow adzone na te re ­
nach między Mraźnica i Schodnica 
ua t. zw . Dziale. W iercenie to  p row a­
dzone jest w  tym celu, aby  zbadać i 
w yjaśn ić  stosunki geologiczne ua  rne-

odkrytych jeszcze terenach  południo­
w ej M raźnicy. W iercenie rozpoczęte 
zostało  z końcem r. 1929 w  o tw orze  
„M inister Kwiatkowski**.

Dnia 18 grudnia 1931 r. naw iercano 
tu  w  głębokości 1Ó9.3 m  ropę i gaz. 
Sytuacja geologiczna i pochodzenie 
gazu i ropy nie są  jeszcze d o s ta teczn e  
w yjaśnione, o sta tn ie  próbki W skazują 
jednak, że nasunięcie nie zostało  jesz­
cze praw dopodobnie przebite.

Gaz, pochodzący z  dow ieroonego 
o tw oru  w  ilości 76—100 m >ześc. na 
m inutę, by ł początkow o p raw ie  zu ­

pełnie suchy, i dopiero po kilku dniach 
stw ierdzono w  nim w zras ta jącą  za ­
w arto ść  gazoliny. Gd dnia 23 grtidnia 
po jaw iły  się w ybuchy  ropy w  ilości 
2 do 3 dziennie, z  produkcją 6.00o do
S.000 kg ropy  na aonę. P rz y  pierw - 
szem badaniu okazała się ropa p ara­
finową.

Od dnia 28 grudnia zamknięty zo­
s ta ł o tw ó r herm etyczną głow icą. Ci­
śnienie to na g łow icy w ynosi 58 atm o­
sfer, co odpowiada bardzo  w ysokiem u 
ciśnieniu złożowem u.

W m iędzyczasie ułożono 6“ ru ro ­
ciąg gazow y, łączący  kopamię z  naj­
bliższym  gazociągiem  dalekosiężnym , 
i p izygo tow ano  o tw ór ao  eksploatacji. 
Eksploatacja nastąpi po p rzeprow a­
dzeniu instrum entam i za  św idrem , któ  
ry  po pierw szych w ybucnach został 
w y rzucony  i zaklinow any w  rurach 
6" w  głęb. 100 m od spodu otw oru.

Podnosząc duże znaczenie dokona­
nej dotychczas w  ten sposóh pracy  
pionierskiej, pragniem y rów nocześnie 
podkreślić z całym  naciskiem, że 
w szelkie przypuszczenia, łączone z do 
tychczasow em i w ynikam i, b y ły b y  
p rzedw czesne, i że odczekać należy 
dalszych prac. prow adzonych z n ic-  
mniejszą jak dotychczas energią 1 zna­
jomością rzeczy.

Kronika na ła w a .
Uregulowanie ruchu lo low ego . Zarząd 

miasta Borysław ia zarządził, aby cek in  od­
ciążenia głów nego traktu, t. j. ul. Pańska od 
Mraźnicy i trakt drohobycki, skierować 
ruch pojazdów ciężarowych przez nowov } -  
budowana drogę od Mraźnicy przez ulicę 
Rzeźniany. Gen. Zielińskiego. Główną i No­
wą Drogę do dworca kolejowego. W  tym  
celu ustawał Tym czasow y Zarząd miasta 
Borysław ia w  odpowiednich mieiscach ta­
blice orientacyjne.

Płace robotnicze w przemyśle naftowym. 
P lace robotnicze na miesiąc styczeń 193? r. 
w  stosunku do płac w  miesiącu grudniu ub. 
r., zostały w myśl umowy z dnia 4 grudnia 
1931 r. niezmienione.

Cena gazu zienineg". Dla Zagłębia Bory­
sław  — Tustanowice za miesiąc grudzień 
1.931 r. ustalona została1 przez Izbę P rze­
m ysłow o _ Handlowa w'e Lwow ie w poro­
zumieniu z hrsjowem  Towarzystwem  Na- 
ftoweni cena gazu ua 5.46 groszy za 1 m. 
sześć. Przy obliczaniu ceny gazu przypa­
dającego na udział brutto, odliczają kopal­
nie z pow yższej ceny koszty zabierania 
gazu z kopalń, t. j. koszty tłoczenia itp.

Ceny ropy naftowej. Ceny ustalone dla 
ropy, i>rzyi>ada.jącei iij udziały brutto, ua 
miesiąc grudzień 1931 r., zostały w  stosun­
ku do cen w  miesiącu listonadzie uh. r. 
niezmienione. Cena za ropę marki Borysław  
w ynosi zl. 1.595 (za 1 wagon a 10.000 kg.).

Z  g ie łd y .
GIEŁDA LW OW SKA

Lwów. 11 stycznia.
Dolar w' oblotach prywatnych zł. S9 j  f 

trzy czwarte. W' transakcjach międzrbanko 
wych notowano: N owy Jork S‘91S0— $'9220, 
Zmych 174— 174T5, Praga 26 37—26*43, B' r 
lin 211*50—211*90, Londyn 30*35—30\Ó5. Pa­
ryż 34*98 -35*03.

Na giełdzie akcyjnej bez transakcji. Ten­
dencja utrzymana. Usposobienie bardzo sła ­
be.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów, 1 1  s ty czn ia .

Na giełdzie w iększe obroty w pszenicy  
życie , jęczmieniu, w yce hreczce i mace. 
Jęczmień przerrralowy. koniczyna i kasza 
jaglana podrożały, natomiast kukurudza 
krajow a i, kasza hreczans oraz mąka pota­
niały, Tendencja na ogół utrzymana. Uspo­
sobienie ożywione.

i w m mmmm [ m m *  1 -2

Za p is u jc ie  sią

1 t i i i i  ia U I.
>m. St. Żeromskiego.
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Z y c i e  - g e s p c d a r s z s

„ F r r g e r  Presse * d e t w i u j i s 1 
beri nskie plotki.

W ostat.iich dniach ukazały  się w  
prasie berlińskiej „z wielkim hukiem 1' 
wiadom ości o olbrzym iej defraudacji 
w  jednym  z banków  w a rs z a w s k ie j  
co rzekom o imało zachw iać w ielką 
instytucją bankow a polską w  W arsza­
w ie W yż w spom niany dziennik ka te ­
gorycznie w yjaśnia stan  sp raw y , z 
którego okazuje się. że chodziło o de­
fraudacje sum y około zł, 300.000 w  
Banku Z w ązk u  Spółek /Parobkowych, 
k tóra to sum a naturalnie w  zaanym  
stopniu me nruże w płynąć na Stąp fi* 
nansow p Banku Zw iązku Spółek Z ł* 
rooKowyeft, Który jest jedną t  najpo* 
w ażniejszych poisjdęh insty tuęyj fiu a a 
sowycib

Tyle „P rag er P re s s e “, jak zaw rze  
doskonałe poinform ow ana. D odać ni 
musimy od siebie że poza znanem  
stanow iskiem  c tęśoi przynajm niej, 
p rasy  berlińskiej do nas — m usiała tu  
o d g rjw a ć  dążą rolę chęć zaszkodzę* 
nia Bankow i Zw iązku Spółek Zarobkc. 
wych. którego nader chlubna i pełna 
ow ucnej działalności od włek* lat p la ­
ce, specjalnie na teren ie  naszych Ziem 
zachodnich, fest od kilkudziesięciu lał 
solą w oku szow inistów  niemieckich- 
Z ich punkty w a ż e n ia  trudno §ię na- 
w et dziwić, gdy przypom nim y sobie, 
ile pła podhzym ania i ogrom nego n /z - 
woju spółdzielczości polskiej pod ząbo 
rgm pniSK.m dokonał B ank Związku 
Spółek Zarobkow ych. „U derzenie11 
p ra sy  berlińskiej i tym  razem trafiło  
w  próżnię w ągh nip udało .się. U na*5 
bowiem Bank Związku jest z a u a ^ o  
znany, a za granicą napew po sp rąw ą 
została lub o s ta n ie  w y ś n io n ą  przez 
za in teresow any ba«tk Drzy niew ątpli­
wej pom ocy naszych placów ek zagra­
nicznych. R,

P i e i w a  c z r c h o s ^ r a k a  
szosa 5*ai?wa.

W  r J931 w ybudow ano w  P radze  
przed dw orcem  M asaryka część jezd­
ni jako naw ierzchnię stalow ą, czyli d ro  
gę be onow ą, ua której m ontuje się sto 
sunkow o cienkie p ły ty  stalow e W  $9 
gu roku bieżącego mą być w ykonany  
zntczm e w iększy  odcinek takiej stalo­
we i szosy autom obilowej k tó r?  będzie 
P!erw szą lego rodzaju w  Europi* 
Środkow ej. K*

ł i

Ru f u s  k i n o , 3 )

Pieni if ze, albo iytie“
(.MURDER DE LUXfc.)

Przekład autoryzowany 
z angielskiego.

(C iąg dalszy.)

B-lWngs w yłoży ł mu krótko swóc po 
gląd na niebezpieczeństw a, zagracają­
ce milionerom i dla przyk ładu  pokazał 
św ieżo o trzym any kst.

  Poniew aż jesteś siostrzeńcem  me
go najserdeczniejszego przyjaciela — 
zakonkludow ał uw ażam  z* sw oi o*, 
bo w iązek ostrzec cię przed G eorghią. 
Zgadzam  się, że ona jest aniołem  ale 
mam w ątpliw ości, czy  z  piekła rodem, 
czy z nieba.

Z oczu B a r r y 'ego  strze liły  piujruny. 
U w ażał już B ilhngsa za sw ego teść a 
i zaw rzai gniewem  na św iętokradzk ir 
go au to ra  listu. G rozić ojcu G eorginyI

— Niech mi pan jeszcze pokaże ten 
ksr —  r z e k ł,

B iK ings w yją ł a BtfPetfty złożony 
arkusz.

— Przeczytaj!
Pa,ner był prawłj tak WTrwny Jak

kanon, bardzo błyszczący, < wygnia­
taną koron* u góry Chara «  Pkima 
m ę sli —  a n u g u a n y

Prasa czesha o polskich
kontyngentach p rzy w o zo w y c h .

Jeden z  najlepiej rfcdagow anyćń 
dzienników czechosłow ackich „P rager 
F^eśse" pisze w num erze ostatnim  (z 
6 b m.) pod ty tu łem : „R ów nież i Pol­
ska chce przyznać  kontyngenty  przy- 
wozowa'* I. ij.;

„R ząd polski, po ogłoszeniu zaka­
zów przyw ozu, zakom unikow ał po* 
szczególnym  państw om , że skłonny 
jest p rzyznać tym  to ,1'arom  k :óra ąpe 
cjąlnie odnośne pańsiw o interesują 
kontyngenty  p rzyw ozow e ponad ra ­

m y .w ydanych zakazów  przyw ozo­
wych. kom yngctitjr t« mają n? ceju 
złagodzenie w yaąnych  przez R ząą poi 
gki zakazów . T akżę i C zechosłow acja 
o trzym ała w tym  kierunku propozy­
cję. Podczas rokow ań Czechosłow acja 

• dążyć bćdzie do oęhióny  sw ych in te ­
resów7, a b y  me pogorszyły  się w Ja ł-  
szym  c iąg i passyw a jej bilansu han­
dlow ego z Polską. R okow ania te m a­
ją b y ć . na razie prow adzone pisem ­
nie". R-

P rc ia H t M ied^ynaragow el Konferencji 
przeciw  w yg ó ro w a n ym  cłom .

„Uhrted P re ss"  donosi z W aszyng- 5 
tonu żę parrją dem okraryczna w niosła 
do parlam entu zw iązkow ego bill o rg ' 
formie celnej. U staw a ta  ma wpraw* 
dzie_j)QZosia\yić bez zm ian .obecną ta ­
ryfę, jednak  P rezyden t H oover ma 
b y * . proszony q w zięcie w swoje >ęcę

inicjatyw y dla u tw orze nią sta łe j Mię­
dzynarodow ej Konferencji G ospodar­
czej, k tóra  m iałaby m  celu; | )  Zniże­
nie nadm iernych opłat celnych; 3) 
Uniemożliwienie woióft celnych, 3) 
b ta ran ia  o uyzy ttiyw an ie  przyjaąnyoh

Z  pcbytu rumuńskiego m inistra 'pro ;• zagrań, w  Warszawie

s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  m ię d z y  p o  
s rc z e g ó ln e m i n a r o d am i,

Pc uchw aleniu w w s p o n u t i a n e g c  
billu, parlam ent ma ró w n ie j ąwróciić 
sfę z prośba do H oovera o rozpoczęcie 
rozm ów  z innymi rządam i w spraw ie 
zaw arcia  umów handlow ych, polecają 
cych na wzajemności. R.

615 milionów d o ^ r o w  
na fiote

Z W aszyngtonu donoszą, że 4 b m. 
przedłożuno Kongresowi do za tw ier­
dzenia projekt w y d a+ku 016.250.0% do 
larów na m odernizację floty am ery­
kańskiej.

O czekują z tego pow odu silnej ono- 
zycji, Za pow yższe olbrzym ią sumę 
m ają być  m. in w ybudow ane: 120 no­
w ych okrętów  w ojennych, w czem 23 
lodzie podw oane. S5 torpedow ców  
I t, d. R.

i t a o i s c z g s r a  
eksuortu w  fzeehosłowgci.

W yłoniona orze? M inisterstw o Skar 
bu snecjalna Komisja cjla badania po­
dań c gw arancie  państw ow ą przy  eks 
porcie w znow iła sw oją działalność. R

Ze spraw  oraccwnfodw 
fóas Chorycn.

D ow iadujem y się, iż MiHisłęr»tWd 
P -acy  i Opieki Społecznej na s ru tek  
sfatań Zarządu G łównego Zw iązku Za 
w oąow ęgo PrącowniKÓw Ubezpieczeń 
Społecznych w  Polsce w ydało  polece­
nie w iadzom  Kas C horych o n e p e rra -  
eanie z Pensyj pracow ników  przypada 
jąee,; na nich części składek pa rzecz 
ZUPU. Zarządzenie to  wchodzi w  ży­
cic z dniem 1 stycznia 1932 i m ew ąt- 
p ';w ie przim iesie pew na ulgę w s l 'o -  
nwycji budżetach pracow ników  Kas 
Chorych.

Rum uński m inister sp ra w  z a g /a ic s n y c h  
k5, Dl mitr Qhika» hawlacjf od w-jjurąj w 
W aisiati'. !, przyjął d?!4 w  rw yęh ap irtą- 
men ta di w  fiotelu Eutepeiskln. przęds.iąr 
wiclęll prasy polskiej o ią z  korespę..dentów  
pista zagranicznych, w ooec których z .oćyl 
oświadczenie na temat .stosunków polsko •  
rumuńskich. Min- ks. Ghika podkreślił na

• .1j 1
sk p ie  gOr^ce uctu d a  przyjaźni, jakie na- l 

-ód rmpuński żywi ila narodu polskiego. 
Wizyta ministra w Warszawit m- na celu 
potwierdzenie jej przyjaźni, umocnionej so- 
j _ j , im. Na ilustruj! pjssef widzimy ks 
Ghik pt otoczeniu przedstawiciel’ prasy 
polskiąj 1 *a»ramcznej.

P f z y s  t ę p u j c . e
n a  c z i o r r  A ó w

S P Ó Ł D Z I E L N I  
IKfiCKiEJ L l . t l

Szanow ny P anie  Bjlliugsf 
Jestem pan człow iekiem  tóieligeu- 

tnyip, w obec czego zaąoeluję bez 
w stępu do pańskiego rozum u. Rozu- 
n..em , że pogróżka, nie poparta żad­
nym  powodem, nie zrób’łaby  na pami
w rażeń!ą . M uszę ted y  -wykazać* m
mogę ja wy konać i chcę w ykonać.

Zua pan m aklera z W all S treet, 
nazw iskiem  H erbert A irrunsdale?' Dzi­
siejsze pisma w ieczorne doniosą o je­
go śm ierci. Ja g< zabiję. Zabije, bo nie' 
w yp łacił mi na rn-dt ib d an .e  tykiącŁ 
dolarów . M ą iz ie  y ięć  maljonów m a­
jątku, ale w krótce nie będzie to  przed­
staw iało  dla niego żadnej w artości, 
Ale śm ierć Jego opłata mi się o tyle, żg 
przekona puna o szczerości moich za­
m ierzeń.

P a r  jest drugą ofiarą nz mojej liście. 
Poniew aż drugi raz  do panc nie na­

pisze. m uszę podać ourazu szczegóło­
w e .instrukcje. W ytłum aczę pani dla­
czego drugi raz  nie napi&ze, żeby pan 
nie pom yślał, że mam odw agę tylko 
na krótki dystans. W iększość ludzi, 
trwoniących się tem  oo ja, nie osiąga 
sw oich zam ierzeń, a naw et ginie w ła ­
śnie dzięki pow odzi pogróżek ostrze­
żeń  Hstów, telefonóy i t . p. lakierni 
s*tsvnują swoje of;a ry ,

P un  jest przenikliw y. P an  rozumie, 
dlaczego. T rudną jest rzeczą, i naw et 
p LWłe niemożliwy w y iio n i ; k to  wy-

sfal cen list. D w a hsty z  jednego źró­
dła łaź ulatyyiąją zadanie. Trzy, tuzin 
i w ięcej —. i w szystka  wychodzi nu- 
jaw. Dlatego di ugi raz dc pana nie na­
piszę. Teraz podam moje instrukcje.

Posiądą pan rezydencie miejską ną 
Long Isfand w Senthamplonie. Posia­
da pap mały jacht motorowy. Ro pt>- 
łudnh. w  robetę. 13-go września, kate  
pan zaweśd na juch, ąkr .ynkę z mo- 
enego drze u/a, nieprzeeufzezającą w o  
dy; rozmiar: sześaigj* w ysokości cztę  
•rcćh stóp,

Zaszyje pub w  ołóejewnym worfar 
pięć tysięcy  bankno-ów stodolaro- 
w yeh, du'ictek tystącdelarowych' f 
Sprzedażnych obbgacyj ją f  zyjtą ty ­
sięcy doląróu. W łoż”  pap worek do 
skrzynki j obłoży go korkiem.

W w ieko skrzynki każe pan wpra­
w ić okrągłą szybkę z grubego szkła 
—- średnica szybki: cztery  tfile. Pod  
szybką ma być ttmoocwattai lampka 
elektryczna świecąca na odległość  
pięciuset stóp. Bateria ma w ystarczyć  
na dwie godziny hib J łu ż e i 
• Do środka dna skrzynk- ma b yć  
przym o ow any łańcuch o calowej 
średnicy, długości piętnastu stóp. Na 
końcu łańcucha ma w isieć clęzai wagi 
dwudziestu hmłów,

Dopłynie par jadtftfn wzdłuż w y­
brzeża do olazy westhamptońskae.3 na*

w prost łazienek R ogera Tu skreei pan 
na m orze i przepłynie dziesięć mii.

W tym punkcie zabaw i pąn ao pół­
nocy,

O północy zapali pan elektryczną 
lam pkę u  skrzynce, zam knie w ieko. 
zapieczę*uje i snuści skrzynkę do mo­
rza. Następnie pow róci pan do brzegu 
i do domu i s t r a w a  m iędzy nami be- 
dzie skończona.

Nhe pokażę pan tego  fistu nikomu, 
ani. o nim nie w spom ni. Nie porobi pan 
żadnych znaków  na oanknefąch i obli­
gacjach, żeby je potem  móc w ytrop ić  
i nie zachow a Dan ich num erów sery j­
nych.

Nie będzie pan się s ta ra ł zobaczyć 
um ie lub pochwycić Nie umieści pan 
w  skrzynce żadnych m ateria łów  w y ­
buchow ych, czy  teź m aszyny pickiel- 
noj. Ja  sam nie o tw orzę skrzynki i nic 
stanie się tu na moich oczach

Każę pana śledzić 1 będą w iedz ia ło  
w szeik!ch. pańskich poruszeniach.

Nie p o trz e b u j uolerać mojej pogroź 
kf w m tlodram atyczne frazesy. F ak ty , 
letoiryeh sfę pan dow ie z pism w leczor- 
nycłi, przen.ów ią same za siebie. Je- 
<?eli par. nie spełni inojegc żądania, pół 
noc dnia 14-gc w rześnia będzie chw ilą 
pańskiej śm ierci.

4 Micah T n ru m m '. 

(C. d. i ł )
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Każdy numer dowodowy liczy się 
25 groszy. POTRZEBNY

zaraz rodowity ‘Nn^lik do wyjazdu na wieś 
Z głoszenia od 2 giej do 3-ciej. P otockie­
go 5. 107

LOKAJ
z długoletniemi świadectwami poszukuje 
posady >d zaraz. Żona ibejmie pranie. Su- 
rowiec. M yczkowce, p. Lesko.___________ 72

KUCHARKA
dobra poszukuje posaJy na wieś. Świade­
ctwa długoletnie, lat 47. Zgłoszenia: Jakóba 
Strzemię 3, Lwów u Zawadzkich 71"

KRa WCZYNIA
poszukuje szycia po domaclj. Listr do Admi- 
nistracji słow a P olskiego „Sprytna* 102

o s o b a '
lat 44, z bardzo dobrem gotowaniem  i go­
spodarstwem noszi kuje posady jako gospo­
dyni. Zgłoszenia Administracja Jadwiga.

103

BEZKONKURENCYJNIE TANIO
firanki, kapy ręcznej roboty wykonane w e  
własnej pracowni, koronki klockowe 9 gro­
szy, tametki 29 gr Brokaty od zł. 7.8( we 
wieiKim wyborze. Preilich Lwów, Svkstu- 
skg 21.___________    29

DOM
mały z ogrodem w żó łk w i prz" głównej 
ulicy sprzedam na rąt-y. Cena 9000 zł. Wia­
domość* Dwflrzak Ż ółk iew _____________ 95

KAMiENICA
w śródmieściu 3-piętrowa, przychód mie­
sięczny 450 do.arów zatnienionoby na ła­
dny, dobry, uprzem ysłowiony majątek ziem  
ski blisko stacji kolejowej. W iadomość 
oraz dor.ładny opis majątku do Admini- 
stracji Sło-va P olskiego nod ..zam iana* 96

NIEMGWLĘLE
kompletne WYPRAWKI ..S p o rt1' plac Ha- 
lick 3. 50

Ł O Z K A
m osiężne, żelazne uziecinne na raty naiko- 
rzystniej poleca Steil, kaźmierzowska 28.

______________________  5933
FORTEPIAN

pierwszorzędny, KrocióUi, krzyżowy, nai- 
nowszei konstrukcji metalowej, prawdziwa 
okar a ceny, sprzeda Skleniarski, Koperni­
ka -d. 106

MAGiSTER
filozofii przygotowuje gruntownie w zakre­
sie gimnazjum Bliższa W iadom ość: Su-
pińsk e ;o  4 II o. u p Senenki. _______ 79

NAUKA PISANIA
na naszynach 50 iekcyj 20 zł. Przepisy* 
nie i powielanie przyjmuje Romańska, Zy- 
bl kiewicza 5.____________________________ 91

FRANCUZKA
rodowita poszukuje leKcji Zgłoszenia po 1; 
„Francuska1__________________   —

KURS TAŃCÓW
rozpoczynamy 15. Nowiccy, Piłsudskiego 15.

97

Czynłąc zakupy, powołujcie jlę  
na ogłoszenia  

w  „ S Ł O W I E  P O L S K I  E M “

PO SZUKIW ANY
e l e g a n c k i  p o k ó j  -  garsonit.a  w spokojnym  
domu. „bpoKojny“ Biuro Dzienników, K o­
ściuszki 2. 94

c r r i R Y
pokoje, pełny komiort. Dwa- pokoje kom ­
fortowi M iesięczny czynsz, dc. wynajęcia, 
Centralna Agencja, Kopernika 14 76

WQROr HTA
Do wydzierżawiania pierwszorzędny pen­
sjonat .u cały rok. W „dom uśe Księgarnia 
Marjana Haskiera Stanisław ów  i n

R Ó Ż N E

SZYJĘ
prywatn.e w szystko, s z y b o  i dobrze Ma- 
twiejczuk. Kor ;okiequ 44. t04

ZAMIENIĘ ~
realność czynszową w Poznaniu za dom 
czynszu wy wd Lwowie. Z głoszenia do admi- 
nisiiacji S łc iyą polskiego, szyfre .2 “. 101

Fr a n c i s z e k  k r z y ż /m d̂ W si T~
emeryt ogniomistrz, zam ieszkały we Lwo 
wie unieważnia skradzione dokum enty  
dekret wysługi lat, Dyplom obrony L w o­
wa, Dyplom  Krzyże w aleccnycn, Dyniom  
odcinkowy, Dyplom  Orlęia, i S.raży obywa­
telskiej.

N a p r a w ą
i p o litu r iw a n ie  mebSi

a t o :  stołów, szaf, b lu re K

wyplatanie i odnawianie w sze lk ie ­
g o  rodzaju  k r z e se ł —  z b ezp ła tn a  d o ­
staw ą , p o  bard zo  umiai k ow an ej cen ie  

uskuteczn ia  
FABRYKACJA MEBLI GIĘTYCH

L i s t  A l b e r t y n ó w
we Lwowie. ul. K l e p  a r a w s k a  15.

Telef. 19-27 5522

u

W
w  hotelach, czytelniach, 

księgarniach d w o r c o ­

w y c h  itp. należy żądać

S Ł O W O  P O L S K I E

BILETY WIZYTOWE
od k  2*50

HMUKARHIA SŁOWA FOLSKiEGO 
LWÓW, UUCP ZlHOflOWICZP L. 13.

.S am a  rr^ca nie m oże rozwinąć 
Dizedsieb’orstwa. Jest rzeczą abso­
lutnie konieczną, ażeby część  w y­
siłku w każdym interes.e i to  cześu 
nie najpośledniejsza obrócić w  re­
klamę.
 i z  wszystkich środków re-'
klamy jest Dezsprzecznie najlepszym  
dotąd — dziennik — on przema 
wia ustawicznie do pub iczności, 
on jest jej interesującym i poucza­
jącym przyjacielem, on ma być
i będzie w dziale ogłoszenio­
wym miarodajnym doradcą pu­
bliczności".

ANDREW CARNEG1E.

Spółka Akcyjna

dla Przemysłu Cukrowniczego
w  C h o d o r o w ie

podaje do w iadom oci swuich Akcjonarjuszy, iż w y ­
p ł a t ę  — u c h w a l o n e j  p r z e z  W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n i e  S p ó ł k i  z d n i a  19 l i s t o p a d a  1931 — d y ­
w i d e n d y  za rok 1930/31, a m ianowicie po zł. 20 .—  
od akcji nom. 100 ż ł., za każdy kupon oznaczony nu­
merem 11 iak I ;ak i II emisji, uskuteczniać będzie 
począw szy od dnia 3 lutego 1932 P o w s z e c h n y  
B a n k  Z w i ą z k o w y  w  P o l s c e  S. A.  we  L w o w i e  
w  sposób  następujący:

Każdy akcjonarjusz winien przedłożyć wraz z ku­
ponami numeryczny ich spis (w  porządku liczbow ym ) 
w 3-ch egzemplarzach wraz z  podaniem imienia i na­
zw iska i adresu akcjonarjusza. D w a egzem plarze spisu  
kuponów  wraz z kuponam. pozostają w  Banku, który 
sprawdza numera kuponów  wraz z załączonym i w y­
kazami, trzeci egzem plarz sp<su kuponów  potwierdzo­
ny przez Bank otrzymuje akcjonarjusz z potwierdze­
niem ilości złożonych kuponów  i kw oty, na jaką one 
opiewają. Walutę należną otrzym a akcjonarjusz za po- 
nownem  zgłoszeniem  się do tegoż Banku na trzeci 
dzień po złożeniu kuponów

R ów nocześnie uwiadam ia się, że obecnie dalszą  
w y m i a n ę  a k c j i  m a r k o w y c h  na z l o t o w e  oraz 
p o b ó r  z l o t o w y c h  d a r m o w y c h  II e m i s j i  przepro­
wadzać będzie p o c z ą w s z y  od 3 l u t e g o  1932 
B a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  we  L w o w i e ,  
który również w ypłacać bęozie dotąd płatne kupony 
od tych wym ienionych akcji

108

Lw ów , dma 12 stycznia 1932 r,

U
Z A R Z Ą D .

P R Z E T A R G .
Okr. Urząd Budownictwa Nr. VI. we Lwowie ogłasza przetarg nieograni 

czony na:
1) u rząd zen ie  piorunochronów na Duayi,kach Składnicy Uzbrojenia Nr. Vt 

w Hołosku na dzień 29(1  godz. 10-ta.
2) Urządzenie instalacji światła elektrycznego w kosz. 6 p. uh w Stanisła­

w ow ie na dzień 30/1. godz. 10-ta. ,
. 3) urządzenie piorunochronu na bud. magaz. 5 p, a. p. we Lwewie na dz eń 

1/11. godz. 10-ta.
Bliższycn informacji udziela Okręg Urząd Budownictwa we Lwowie ul.

Wałowa 16 III. p„ gdzie też można przejrzeć plany, warunki ogólne, oraz
otrzymać przedmiary ofertowe. 100
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Ludwig Karol kpt.

L 854.20/31.
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P ię c io p o R o jo w e  z w y g o d a m i d u ż y m  p r z e d ­

p o k o je m

w  ś r ó d m i e ś c i u
•, * - - - . i

z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .
Wiadomość w biurze adwtkata Ir. Czudowsklego Adolfa, 

ul. Fredry 5- —  Telef. 75-93- i
Odpowiedzialny redaktor': Julian Bemadiuk. I  dru k am i „ S ło w a  ^ oL k iego" , ul. Zim orowicza 15.


